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CENY OGŁOSZEN 
przed 1 złoty, w tek- 
ście 50 gr. za tekstem 
gr Ogłoszenia tabe- 
łaryczne 50 prue a 
świąteczne 25 sroq 
drożej. Drobne ogło- 
szenia po 10 groszy. 
Dla poszukujących pra 


Konto czekowe PRO 
Warszawa 43.978. 


ODDZIAŁY: 


wiersz milimetrowy 


5 gr. za wyraz. nj- 
mniej 1 sł. 


Jedyny ergan demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 


` 


Cena numeru 10 groszy. 


Prenvmerata wy- 
nosi miesięcznia 


zł. 2.00 


Adres administra 
Piłsudskiego Nr. 8 
lefon 4-97, telefon re- 
dakcji 6-92. telefon re- 
dabcji nocnej 4 dre- 
karni 4-94. 
Konto czekowe PKO 
Warszawa 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSTORSKI. 
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- Strofy przejasnej legendy. 
Cudu i prawdy najwyższej 
Przez życia toczą się grzędy, 
Tm dalsze, tem coraz bliższe. - 


Bóg się przed Sobą ukorzył, 
Świat się ukorzył przed Bogiem 
Niebo na ścieżaj stworzył, 
Przed nieba czekają progiem. 


= 


RADOM, Żeromskiego 73, tel. 23; KIELCE, 
ła 14, tel. 2-77; ZAWIERCIE, ul. Paderews 


Odwieczny, z ziemi początek, 
Z łona wziął Matki-Dziewicy, 
Przez Betlcemski zakątek, 
Przez głód ku Ojcu tęsknicy. 


A nad żłóbeczkiem się chyla 
I ku Dzieciątku wciąż rwie się 
Radosna, czy też zła chwila 
EK świetość stamtąd przyniesie 


Kilińskiego 18, tel. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, tel. 5-8 
kiego 7; CZELAD?, Rynek Nr. 8; 


DĄBROFE 3% 
ościuszkit. 


ZSYPON A NO ER 


GRODZIEC, ulica K 


STY: EP" TEJ 


R siedzi serce matezyne 

W rytmie kolendy-piesenki 
Chmurne, rozpięte nad Synem 
Obrazy najkrwawszej męki. 


J . 


Co dnia się spełnia testament, 
Przez ból zwycięstwa konieczność. 
Miłość te życia fundament, 

A celem niebo i wieczność.. 


POSEŁ KORFANTY 
6 stosunku Ch. D. do rządu. 


KATOWICE, 23. 12. (wł.) Po 
wypuszczeniu posła Korfantego na 
wolność, zwróciło się do niego kil- 
ku dziennikarzy z psm opozycyj- 
nych oraz przedstawiciele pism nie- 
mieckich z Górnego i niemieckiego 
Śląska. z prośbą o wywiad. 

Poseł Korfanty na zadane mu 
pytania dawał wymijające odpowie 
dzi, oświadczając, że wszystko, coby 
mógł powiedzieć, zawarte jest w in 
terpelacji wniesionej do sejmu. 

Na zapytanie, jaką obierze poli- 
tykę chadecja w stosunku do rzą- 
du, odpowiedział pos Korfanty, że 
jest za starym człowiekiem, by się 
miał cofnąć z raz obranej drogi. 

Mimo złego stanu zdrowia, o 
którym tak dużo pisała prasa opo- 
zycyjna, poseł Korfanty powrócił 
do swych interesów i nie wy jedzie 
na urlop. 


Nr.. 335. 


Onatrzena św. sakramentami, po króskieh iecz ciężkich 
cierpieniach zmarsa dnia 22 grudnia brs oz. 
lat 54. 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu ża- 
łoby przy ul. Rynek 4 w Modrzejowie do kościoła pa- 


rafalnego w Niwce Odbędzie się dnia 24 tj. 


w środę 


o godz, 2 i pół popał., a następnie jed cmentarz Pe 


scowy. 


Na smutne te obrzzdy zaprasza krew h i zna- 


jomych aa 


Rodzina. 


Nowy dokument prowokacji niemieckiej. 


Bezezelna skarga przeciwko 


BERLIN, 23.12. Rząd Rzeszy 
ogłosił trzecią z kolei skargę, skie- 
" rowaną do rady ligi narodów o rze- 
kome nadużycia wyborcze do sejmu 
war szawskiego. 

Nota zajmuje się rzekomo „itkró 
ceniem praw mniejszości niemiec- 
kiej w Wiełkopolsce i i na Pomorzu“. 
Składa się ona z listu do sekreta- 
rza rreneralnego rady ligi i z za- 
łą nika. 


W. liście oskarża Berlin rząd 
Polski o -naruszenie traktatu o 
mniejszościach z roku 1919. na co 
rząd Rzeszy w myśl art. 2-go ustęp 
2 tego traktatu zwraca uwagę rady 
ligi narodów i prosi o postawienie 
tej sprawy na porządku dziennym 

najbliższej sesji rady ligi. 


ę Załącznik zaczyna się od wstę- 
pu, w którym rząd Rzeszy żali się 
na systematyczną propagandę pew- 
nych kół w Wielkopolsce i na Po- 
marau (przeciwko, niemieckośgi, ca ca 

AG Przed oczami wladz polz 
skit „Czasu. wyborów..do;sejmu 
i senatu, twierdzą Niemcy, Er 
nie mniejszości nięmieckiej zwłasz- 
cza na Pomorzu znacznie się: pogor- 
szyło, a wykroczenia Ban > nie 
mieckości wzrosły. 


Na udowodnienie skargi przy- 
tacza nota 10 wypadków, które cha 
rakteryzują bezzasadność tego no- 
weg» a roku nienawiści germańskiej 
przeciwko Polsce. 


Przedewszystkiem nie Ria 
się Berlinowi pozostawienie wybor 
com swobody nieukrywania. listy, 
na którą mają zamiar głosować. 
Z kolei oskarża rząd niemiecki wła- 
dze Polski, że w.. Fordonie właści- 
ciele restauracji nie chcieli użyczać 
swoich lokali na niemieckie zebra- 
nia przedwyborcze i twierdzi, że 
stało się to rzekomo pod naciskiem 
władz. NM na poparcie swi- 

jej skargi przytacza aresztowanie 
dwunastu agitatorów wyborczych, 
którzy, jak wiadomo, zostali uwię- 
zieni z Todu agitacji wybitnie 
antypaństwowej, noszącej cechy 
zdrady stanu. W dalszym ciągu no- 
ta żali się na rzekeme odbieranie 
agitatorom niemieckim materjału 
wyborczego oraz na bójki przedwy- 
borcze w Tezewie i Pucku. Bez po- 
dania nazwisk, dat, „wytacza. jako 
argument dla poparcia swojej tezy 
okoliczność, jakoby ktoś groził ja- 
kiemuś osadnikowi niemieckiemu w 
Zdunach, w okręgu starogardzkim, 


że w razie nieoddania przez niego . 


głosu na listę xządową, będzie poz- 
bawiony parceli. 

Następnie skarży się rząd nie- 
miecki na unieważnienie listy nie- 
mieckiej w okręgu Grudziądz, przez 
co jak twierdzi, zostało pozbawio- 
nych głosu 30. tysięcy niemców. 
Unieważnienie tej listy, jak wiado- 
mo, nastąpiło wskutek braku odpo- 


wiednich ilości ważnych podpisów. - 


Za naruszenie traktatu mniej- 
szościowego uważa nota niemiecka 
również niedopuszczenie do głoso- 
wania tysiąca pięciuset członków 


R AL niemieckiej w Grudzią- 
zu 


którzy nie potrafili wvkązać 


swego obywatelstwa połskiego. 
Tak grube nieformalności, jak 
inne nazwanie listy państwowej, 


inne zaś listy okręgowej, w okręgu 


toruńskim i szamotulskim, co mu- 
siało za sobą pociągnąć zakaz iącze 


nia tych list, aiz niemcy 
również za szy 
Szereg podobnych „zarzutów“ 


zamyka chyba najśmieszniejszy, a 

mianowicie, że w okręgu bydgos- 
kim stworzono drugą listę niemiec- 
ką, co doprowadziło do rozbicia gło 
sów niemieckich, oraz że na tej dru 
giej liście niemieckiej figurowali 


Polsce. 


niegodni kandydaci. 

Rząd Rzeszy dochodzi do kon- 
kluzji, że wskutek zarządzeń (?) 
władz. polskich, mniejszość niemiec 


ka została pozbawiona prawa gło- 


sowania, względnie utrudniano jej 
wykonanie tego uprawnienia, 00 
nie jest zgodne z art. 7-ym trakta- 
tu o mniejszościach. Wobec tego do 
maga się od rady ligi podjęcia od- 
powiednich kroków, prowadzących 
do zapobieżenia „poważnemu nie- 
bezpieczeństw u, któreby musiało 
powstać w razie dłuższego trwania 
tego stanu bezprawia i ucisku“. 


Ministerjum eracy i opieki REER 
a mariwy sezon. 


WARSZAWA, 23. 12. (wL) Mi 


nisterjum pracy i opieki społecznej, 
w odpowiedzi na memorjały fundu 


szu bezrobocia 1 związków zawodo 
wych, w sprawie uełtylenia» rozpo- 


rządzenia, doty czaceco: pzy SB : 


zon w r. b. dla zotolnikow sezono 
wych, załatwiło te raemorjały od- 
mownie. Ministerjum pr. 1 op. społ. 
uważa, że sezon kataru a dla pra 


A <owaików.sezónówydh iby pomyśl- 


ny. 


` ubezpieczenia na życie. 
polskich, z ramienia tegoż pisma. 


ŻYCZENIA DLA MARSZAŁKA 
S PILSUPBSKIEGO. 

; WARSZAWA, 23:12. (wł.) AR 
mo wyjazdu marszałka Piłsudskie- 
go na 
dla marszałka przyjmuje kancelarja 
w Belwederze, która prześle je mar 
szałkowi Piłsudskiemu. 


B. MIN. KWIATKOWSKIEMU 
W HOŁDZIE. 


GRUDZIĄDZ, 28. 12. Tzba prze. 


 mysłowo - handlowa w Grudziądzu 


postanowiła jednomyślnie wysłać 
do b. ministra przemysłu i handlu, 
Kwiatkowskiego depeszę. z wyraza 
mi najg głębszej | czei i hołdu za histo- 
ryczne zasługi okoio rozbudowy 


aderę, życzenia Świąteczne 


portu w Gdyni oraz Goh floty 


handlowej. 


ARESZTOWANIE SPEĘKULAN- 
" "TA GDAŃSKIEGO 
za bezprawne wyładzanie pieniędzy 
polskich. 
, GDYNIA, 28. 12. Wczoraj aresz 
towano w Gdyni obywatela gdań- 
skiego Pawła Diicka za kolporto- 
wanie czasopisma niemieckiego 
„Danziger Hausfrau“, jak również 
„obywateli 


Ponieważ Dück nie posiadał żadne- 
go zezwolenia na kolportaż pisma 


niemieckiego, ani na akwizycję ase 


kuracyjną, przeto odstawiono go 
do dyspozycji władz sądowych. 


ZMIANY NA URZĘDACH 
we Francji. 
PARYŻ, 28. 12. (wł) Z związku 
z utworzenie się rządu we Francji 
zostali zwolnieni ze stanowisk szef 
fravreuskiej policji politycznej Ro- 
sere i preiekt policji Chiaffve, któ 


rzy są przyjaciółmi byłego prome 


ra tardieu. 


WYBUCHY W SKŁADACH 
WOJSKOWYCH 
w Sowietach. 
RYGA, 23. 12. (wl) Na terenie 
Rosj. sowieckiej w ciągu dnia wczo 


"rajszego zanotowano, aż trzy nowe 
wybuchy w składach wojskowych. ć 


Wybuchy te miały miejsce w skla- 
dzie amunicji pod Kijowem; w skła 
dzie aiminieji w Baku, oraz w fabry 


Z 


ce samolotów „Anacać w Odesie. > 


w Jabłonnie. | 


a pojedynek dwóch podoficerów. 
WARSZAWA, 23. 12. (wł.) W 


Jabłonnie pod Warszawą, w kosza- 
rach pułku kolejowego miało miej- 
zajście, które skoń- 


sce tragiczne 


czyło się śmiercią 

Marcina Rozenberga. 
Pomiędzy kapralem Janem Je- 

R i DOE M. Rozenber- 


plutonowego 


Napad handiac Em skarżyskiem. 


Pościg nie dał rezultatów. 


ai szosie Kielce — Radom, w 
pobliżu wsi Skarżysko - Książęce 
napadło kilku zamaskowanych. ban 


dytów na robotnika wytwórni bro-. 


ni w Skarżysku, Marjana Przytoe- 
kiego. 


Bandyci, pod eia e 
rów, zabrali Przytockiemu portfel 
z wekslami, zegarek złoty, papie- 
rośnicę i pierścionek. 

. Pościg za złoczyńcami nie dał 
narazie żadnych rezultatów. 


W Londynie zamario życie 


z powodu żółtej mely, wypełniającej miasto 


LONDYN, 28. 12. (wł.) Żółta 
mgła zalała ulice Londynu. Ruch 
tramwajowy odbywa się z przerwą 
mi. Przed każdym tramwajem kro 
czą przewodnicy z pochodniami w 
rękach. 

W kilku tramwajach wybuchły 
pożary, z powodu zbytniego rezgrza 
nia się instalacyj elektrycznych 


podczas ciągłego 
WOZÓW, 

W teatrach, kinach przerywano 
przedstawienia. Mgła przenika do 
lokali, co utrudnia "widzom widze- 
nie czegeś na scenie. 

"Ruch na ulicach zamazł. Pocią- 
gi stanęły w drodze. 


zatrzymywania 


to bądzie następcą posta ER 


'w Warszawie. 
Moltke najipoważriefszym kandydatem. 


WARSZAWA, 28, 12. (wł.) "Na 
stanowisko posła niemieckiego w 
Warszawie, na miejsce $. p. 'U licha. 
von Rauschera wysuwana jest kan 
dydatura radcy Moitkego, referenta 
dla spraw wschodnich ministerium 


spraw zagranieznych w Berlinie. 
Xandydatura Moltkego jeszcze 
nie jest pewna. W dniach najbliż- 
szych rząd niemiecki zwróci się do 
rządu polskiego o agrement dla swe 
go kandydata. 


giem, obaj znajdujący. się w stanie . 


podchmiełonym, doszżo do ostrej wy 
miany słów. 

W. pewnej AE 
rewolweru i strzelił do Rozenberg: 
raniąc go śmiertelnie. 

Rozenberg, po przewiezieniu do 
szpitala Ujazdowskiego w Warsza 
wie, zmarł po kilku „godzinach. 

Jelikiem > się ran dertten 
moiskova z (5 i 


ZAGADKOWA MISTYFIKACJ A 
NIEMIECKA NA G. ŚLĄSKU. 
Domniemany wybuch w domu 

= veiksbundowca. 
KATOWICE, 28. 12. Na poste- 
runek policji w Pawłowicach zgło- 


sił się mąż zaufania volksbundu 
Jau Gołąb i złożył doniesienie, iż 
jacyś nieznani sprawcy  podłożyli 
w nocy materjał wybuchowy pod 
okno jego mieszkania i że skutkiem 
wybuchu wybite zostały wszystkie 
szyby. 

Natychmiast przeprowadzone 
Śledztwo stwierdziło niezbicie, że 
wybieie szyb nie zostało spowodo- 
wane wybuchem, gdyż żadnego wy 
buchu nie było. Policja wdrożyła 
śledztwo. 


KAJEDRY WALKI Z RELIGJĄ na 

WYŻSZYCH UCZELNIACH SOWIEC 
KICH © 

‘MOSKWA, 23.12. Wszystkie wyższe 

uczelnie sowieckie, nie wy- 

łączając technicznych, będą posiadały 

nową katedre — przeciwreligijną. Wszy 


“séy sludenei będą obowiązani uczęsz- 


czać na wykłady pod groźbą wyrzuce- 


Jelik, dobył 


nia zé szkoły wyższej bez praw a> : 


nia na inna. 


n 


i 
kA 


nie potęgi i dobrobytu. 


Mr. 335. 


Poraz trzynasty od chwili po 
wstania wolnej Polski śpiewamy 
kolendę radosną: „Bóg się rodzi, 
moce truchleje'... Poraz trzyna- 
sty rozpamiętywamy w tym dniu 
przebieg wypadków tej straszli- 
wej wojny, która zdruzgotała mo 
ce złowrogie i przyniosła cud, 
państwowe odrodzenie Polski: 

A jeżeli uprzytomnimy sobie, 
w jakich warunkach obchodzili- 
śmy przed dwunastu laty pierw- 
sze święto Bożego Narodzenia w 
wolnej Polsce, a jak bardzo w 
ciągu tych lat rozrośliśmy się, 0- 
krzepli, zorganizowali i zespolili 
— kolenda nasza rozbrzmiewa 


„coraz rozgłośniej i huezniej, aż 


uderzy tryumfalnym  dziękczy- 
nienia „Chwała Panu na wysoko 
ściach, a na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli. 

Jakże to wyglądała 
przed dwunastu laty? 

"W listopadzie Kraków pierw 
szy wygnał niemieckich na- 


Polska 


jeźdźców, a za Krakowem poszła 


niebawem Warszawa, a wreszcie 
Poznań własną mocą zerwał łań 


.„€uchy pruskie: Mieliśmy Polskę, 


ale jak jeszcze nikłą, jak ścieśnio 


ną. Wszędzie na granicach wróg 


damaczyzny wyzwolony Lwów 


"się panoszył, a bohaterski przez 


dzieci i młodzież ze szponów haj 
wąskim jeno korytarzem, nitką 
toru kolejowego,  rwącą się eo 
chwila, połączony był z ojezyz- 
ną. 


Jakże inaczej przedstawia się - 


dzisiaj Polska! Jak wielką chwa 
łą okryły się w następnych dwu 


Tatach sztandary wojsk polskich 
Przed dwunastu laty Polska tery 


łorjalnie była państewkiem, zdol 


nem tylko do wegetacji, dziś jest 


państwem, które wraca na swoje 
dawne historyczne stanowisko, 
do swojej wielkiej idei dziejowej. 

Wprawdzie daleko nam jesz- 
cze do tego, aby stanąć na wyży- 
Obecne 
"położenie naszego państwa jest je 


szcze bardzo ciężkie, nie wszyst- 
'kie warsztaty pracują, nie wszy- 


stkie kominy fabryczne dymią, 
dużo jest jeszcze nędzy w naszym 
kraju, a tysiące bezrobotnych ska 
zanych jest na głód i niedostatek 
Ale nietylko u nas tak się dzieje. 
Cała Europa powojenna odczu- 


"wa dziś skutki tej straszliwej za- 


wieruchy dziejowej. 
I politycznie 


Żowa. Jakkolwiek mamy ustalo- 
ne granice, jesteśmy zewsząd 0- 


toczeni wrogami. Straszliwem, 
zgubnem złudzeniem byłoby 


mniemać, że Niemcy zostały zdruz- 
gotane raz na zawsze. Po chwi- 
lowem osłabieniu zaczynają się 
dźwigać z upadku, a nawet już 
dzisiaj są takie silne, że stanowić 
mogą niebezpieczeństwo dla po- 
koju. 

Czekają więc Polskę olbrzy- 


mie trudy na zachodzie i wscho-- 
niebezpieczeń- - 
stwa. którym stawić czoło bedzie 


dzie i grożą jej 


mogła tylko z napięciem wszyst- 
kich sił. Musimy sie wszyscy za- 
hartować do wielkich zadań, roz 
palić w sobie państwowo-twórczą 
energje, zrozumieć wielką ideę i 
misję dziejową Polski, kochać ją 
i służbie dla Niej się poświęcić. 
Polska musi zdobyć i zacho: 


'nastrojonych, którzy, 


"śpiewa się kolęda , Bóg się 


sytuacja pań- 
-stwa naszego nie jest jeszcze Tó- 


„Chwała Panu na wysokościach, a na ziemi 


dobrej 


wać mocarstwowe stanowisko, bo 


inaczej zgnietą ją i zdepezą wro- 
gie potęgi ościenne. 

Nie brak u nas ludzi małej 
wiary, zasklepionych w małost- 
kowych dążeniach, nie brak ludzi 
słabych i przeto pesymistycznie 
wiedząc, 
że w wewnętrznem życiu Polski 
nie wszystko jeszcze idzie tak, jak 
iść powinno, że wiele rzeczy jesz- 
eze szwankuje, załamują ręce, 
biadają i kraczą złowróżbnie. 

Niech głos tych puszczyków 
nie psuje radosnej melodji kolen 
dy, którą rozbrzmiewa dziś Polsk 


E SEARE Er BZU RRZIEYCZYREZNA ONO ROCZRASOW 


"Gdy nad wieczerzą wigilijną roz 
d rodzi, 
moc truchleje'*, to będzie to w tym 
roku nietylko pieśń ale słowo praw- 
dy i głębokiej rzeczywistości. Spiew 
o Narodzeniu Bożem, jako zwiasto- 
waniu truchlenia mocy, ma swój 
sens szczególny, który wymyka się 
zazwyczaj uwadze świątecznych bie- 
siadników. Bowiem jaka to moc 


truchleje1 Przeciez nie wszelka! Je-_ 


dynie moe zła, niegodziwa, nikezem- 
na, moc szatańska, jednem słowem 
przemoc truchleje i jej to kolenda 
Śpiewa swoją groźbę. Wiara, że ta 
przemoe drży z przestrachu na wi- 
dok rodzącego się Chrystusa prze- 
pysznie wypowiada myś!, że przy- 
szła na świat potęga dobra, miłośći 
i miłosierdzia, uczuć najświętszych 
i najbardziej szlachetnych. Dlatego 
to moc złego musi jej zejść z drogi, 
załamać się i runąć. 


Przekonanie to śmiałe, otucha — 
ogromna, obietnica — niebosiężna. 
A przecież w tym roku dzieją się 
rzeczy, które ją na podziw usprawie- 
dliwiają. Potworne organizacje zie- 
go i nienawiści — rozpadają się. Na 
wschód i na zachód od nas poczyna 
się zmierzch złych sił Zasada. pod- 
niesiona do godności idei, regulują- 
cej życie państwowe — że zbrodnia 
ma być głównym środkiem prowa- 
dzącym do celu, a potem powinna 
sama stać się celem wszystkiego, 
powtarzać się zo dzień i co godzinę, 
ta zasada doznaje pokarania wszyst- 
kiemi plagami egipskiemi, a przede- 
wszystkiem nędzą, chorobą, wzajem- 
nym wstrętem do siebie ogarnio- 
nych tym szałem ludzi, wzajemnym 


. €Conosem, wzajemną torturą i pow- 


szechnem całego społeczeństwa niesz 
częściem. 

Państwo Sowietów  pomięszało 
doktrynę socjalną z prześladowa- 
niem wszystkiego, co boskie i co 
ludzkie, a komunistyczny ekspery- 
ment dla dobra olgarchji tyranów 
pomięszało z ostatecznem sponiewie- 
raniem istoty i godności ludzkiej. 
Wszystkie znamiona rozkładu tej sza 
tańskiej imprezy,  przybierającej 
maskę nauki i naprawy — zebrały 
się właśnie teraz, jakby na _ czyjś 
zew, na święto wigilijne. Nikt nie 
chce się cieszyć z tego, że tam gdzieś 
w niedalekiem sąsiedztwie miljony 
ludzi cierpią i padają z bólu, niedo- 
statku i apatji, z zabitą doszczętnie 
zdolnością do walki ze złem. Nıkt na 
taki widok śpiewae nie będzie: Ho- 
sanna! I raczej wszyscy ślą tym 
nieszczęsnym westchnienia żalu ł 
współczucia. Ae też nikt nie może 
zamykać oczu na ten fakt straszli- 
wy przesilenia się wielkiej trazedji 
ciemięstwa, wróżący, że przemoc 
trująca sama się zatruła nadmiarem 


swojego jadu. Tam naprawdę „moc. 


truchleje' ‘na swoim chwiejącym się 
tronie. 


A na zachodzie. u sąsiada ger- 


mańskiego1 Tu wszystek dawny po- 
siew złego, dewiza „tępieria  ca- 
łych wielkien narodów. stających 


ma drodze ekspansji. szkoła przemo- 


wy, założona przez ostatniego panii 


` podstęp, perfidja, 


woli“, 


od Warty i Wisły, aż po Dźwinę 
i Berezynę. Dużo zła jeszcze jest 
w Polsce, ale z każdym dniem i- 
dziemy ku lepszemu. 

Poprawa jednak ostateczna 
wymaga wysiłków wszystkich 
obywateli, wymaga wspólnej pra 
cy dla jaśniejszego jutra. Wyżeń 
my więc precz z serca naszych 
wszelką nienawiść i żawiści par- 
tyjne. 

Zapomnijmy dzielących nas 
różnie i oddajmy się pracy twór- 
czej, w której niechaj kieruje na- 
mi hasło wzajemnej miłości i u- 
kochania najjaśniejszej Rzeczypo 


jącego — przynosi teraz swe zatrute 
owoce, i nigdy jeszcze nie zebrało się 
ich tak wiele, jak właśnie dzisiaj. W 
państwie rzekomej bojaźni bożej za- 
pono aal dogmat nienawiści. Gdzie 

ył ład i porządek wielkiej nauki, 
gdzie nadawali ton wieley filozofo- 
wie, poeci i muzycy, tam rozrasta się 
grzyb, i grozi, że stoczy całą tak do 
niedawna pieczołowicie ochranianą 
budowlę.. Brutalność bez wszelkich 
osłon i bez żadnych eugli, chciwość, 
karjerowiezow- 
stwo, awanturnietwc, tchórzostwo i 
przedajność prasy, ochlokracja błaz- 
nów politycznych — zpieprawiły sła 
wną i poważną kuźnieę kultury nie- 
mieckiej. Co dobre. jest w pogardzie 
co nikczemne, ciasne, głupie, co jest 
krótkowzrocznym hazardem polity- 
cznym i prowokacją uczciwego sądu 
świata, to rozwija się. Więc coraz 
częściej spotykamy w prasie całej 
Europy artykuły i rozprawy o upad- 
ku moralnym Niemiec,o wzrastającej 
dekadencji gospodarczej, która jest 


Sas? LET ŚK OW KET S 3 TE AE AE DA E PAN. 


ZĘ RZEZI aara 


Kolenda polska. 


“Str. 3 


pokój ludziom 


spolitej. Świętem jedności, pojed 
nania, zgody i przymierza było 
zawsze w najgłębszych tajnikach 
duszy naszego narodu to urocze, 
białym śniegiem otulone, a gwia 
zdką na niebie rozpromienione— 
święto Bożego Narodzenia: I 
niech takiem w Polsce pozostanie 
po wiek wieków. RE 


Wraz z biciem dzwonów wi- 
gilijnych niechaj zabiją dostojnie 
dzwony wszystkich sere polskich 
w jeden ton potężny: 


„Wszystko dla Ojczyzny, 
wszystko dla Polski!*. 


ELLET EA STA 


zawsze wstępem do osłabienia wpły 
wów politycznych, o wyradzaniu się 
rasy, która staje się mniej plenną, o 
gruntownem zanieczyszczeniu opi- 
nji publieznej. Czyżby to był począ- 
tek zmierzchu? Czyżby w potężnych 
warowniach, niezliczonych fabry- 
kach gazów trujących, w całej sieci 
zbrojeń, niezliczonych armjach, skry 
cie się sposobiących. i w całem tem 
pogotowiu do rzucenia się lawiną na 
„wroga“, za to, że on pragnie pracy 
i porozumienia się narodów — zaczę- 
ła się gnieździć nieuleczalna, niepo 
wstrzymana zaraza upadku? 

A przecież tak jest naprawdę! 
Dzieją się rzeczy nieprawdopodobne, 
a przecież tak bardzo prawdziwe. 
Równą drogę zastąpiła niebezpiecz- 
na pochyłość i niewiadomo, dokąd 
ona naród „bojaźni bożej“ zaprowa- 
dzi. Albo raczej — wiadomo.  Bo- 
wiem moc truchleje, a przemoc oka- 
zuje całą swa wnętrzną bezsiłę i ja- 


łowość. 
Ce. Jellenta.. 


ee PRWŚĆ me mi A 


Przyszłaś do nas z Jego gwiazdą 
Przed laty dwunastu, 
By wyzwolić nasze gniazdo 


Uradować nas tu. 


Niepodległość Ci na imię — 


Niby Boże drzewko, 


Wnet Cię każdy w dom swój przyjmie, 
Uezei rzewną śpiewką. 


Przyszłaś po to, by od dziś Cię 
Strzec, jak oka w głowie, 

By bronili Cię w ku: świecie 
Waleczni synowie. 

Zeszłaś po to, by już caly 
Naród bez wyjątku 

Dary złożył dla Twej chwały, 
Jak ougi Dzieciątku. 


Mire, złoto jedni złożą 

W tej ezy w tej postaci, 

By pomnożyć radość Bożą 
Pośród swoich braci. 

My zaś słów kadzidło spalmy, 
Gdy gwiazda zaświeci, 

Na pokutne nie czas psalmy, 
Cieszmy się jak dzieci. 


Niech radosna pieśń rozbrzmiewa, 
Głusząc głos warcho'ski, 

Niech jej wtórzą rzeki, drzewa, 
Ptaki z całej Polski. 

Niechaj w pieśni tej poszumie, 

W naszych rymów <hrzęście, 
Polak ujrzy i zrozumie 

Swoje własne szczęście. 


r. 4. 


Si 
iesea 


Tam, gdzie sie Chrystus 
narodził. 


Dla nas, ludzi północy, Święta 
Bożego Narodzenia są nieodłącznie 
związane z mrozem, śniegiem i cho 
inką. Jakże dziwnemby nam się wy 
dało, gdyby w wilję panował upał, 
a choinkę mima „astąpić palma! 
A jednak wiele krajów południo- 
wych (gdzie obecnie panuje skwar- 
ne lato) w tych warunkach obcho- 
dzi święta Bożego Narodzen.a. 

Liczna kolonja eturopejczyków 
w Egipcie obchodzi Boże Narodzenie 
nader uroczyście. W wilję już od u- 
palnego poiudnia zamykane są 
sklepy i przeds ębiorswa europej- 
skie. Przed wieczorem ruch w dziel- 
nicach europerskich zamiera. Przez 
oświetlone okna migocą światelka. 
Choinki? Nie, to auże galęzie pal- 
mowe przybrane ksi<rowemi świecz- 
kami i elektrycznemwi lampkami. Wo 
kół stolu biesiaanegv siedzą europej 
czycy wielu narodowości. Są tu wio- 
si, francuzi, anglicy grecy, ormnanie. 
Zebrani wszyszty kiegną myślą ku 
swej ojczyźnie, jakże dalekiej od 
brzegów Nilu... 

I — rzecz dla oka człowieka pół- 
nocy dziwnie rażąca — ubrani są 
przeważnie w jasne, letnie garnitu 
ry, a anglicy wyróżniają się swemi 
białemi, smokingami. Gdy gwiazd- 
ka Bożego Narodzeni+ zabłysła na 
granatowym egipskiem niebie, o- 
twiera się, okna. Upał!... 


Niedaleko w odległości ośmiu 
kilometrów od Jerozosimy leży ma 
ła arabska mieścina. Piaskie chaty 
domów, wąskie, ciasne uliczki, 
gdzie przechodzień „ osiołek nawza- 
jem sobie ustępują miejsca, malow 
niczo rozsypane na wzgórzu nad 
Wajd-el-Hiarub kamienne domki i 
kościoły. 

Tak wygląda miejscowość, do 
której gwiazda wiodia trzech kró- 
łów wschodu. Tu — w Betlehem 
prayed aa Świat Zbawiciel. A 

etlehem oznacza: „Dom Chleba“. 

Otoczona piękzemi winnicami 

1 oliwkowemi gajami mieścina liczy 
zaledwie 12 tys.ęcy mieszkańców. 
Tem jednak azisiejsze Betlehem 
różni się od innych miejscowości 
Palestyny, że niemal caią ludność 
jego stanowią chrześcjan.e. Muzuł- 
manów i żydów jest tu znikoma gar 
stka, a klasztory i zakłaay naukowe 
misyjne wychowują coraz to nowe 
pokolenia chrześejan arabów. 


Przybywającego do Betlehem 
otacza natychmiast tłum spalonych 
słońcem dzieciaków. Usiłując prze- 
-` krzyczeć się nawzajem, pchają się 
wokół przybysza, ofiarując mu na 
sprzedaż muszelki pamiątkowe i 
widokówki. Każdy z tych czarnych 
dzieciaków włada kilkoma zdania- 


List Krzysia 


Opowieść wigili na 


W tym roku tak, jak zwykle, czy- 
niono przygotowania do Wigilji. i, 
choć drzwi od saloniku były na klucz 
zamknięte, maiy Krzyś wiedział, że 
przyniesiono tam dużą, do sufitu, 
choinkę, 


Tylko, że w tym roku nie było tak 
wesolo, jak zwykle. Nie było kogo 
wypytywać się, czy przypadkiem 
Święty Mikołaj nie zdradził tajemni- 
cy, co przyniesie, nie chodziło się na 
miasto po zakupy i nie przygotowy- 
walo tak, jak w zeszłym roku, pre- 
zentu dla Tatusia, w tajemniczej 
spółce z mamusią. Bo mamusi wogó- 
le nie było — i na tem polegał cały 
smutek. Nie było już od czterech 
miesięcy. Kiedy memusia wyjecha- 
ła, było jeszcze ciepło i Krzyś cho- 
'dził w letnim paltoc:ku. Od tego cza- 
su Już jej nie widział. Tatuś był bar- 
dzo smutny i nie lubił żeby go py- 
tać o mamusię. A Marcinowa, niania” 
odpowiadała zwykle: 

, — Pojcchała mamusia w świat i 
njema. Oj, sieroto, ty, sieroto! 

kM rzysia gniewaie to biadanie. 


"można — i jej lżej i nam. 


mi w każdym niemal języku euro- 


pejskim. To też nieustająca wrza- 
wa dzieci z Betlehemu jest nader 
różnorodna: wyrazy niemieckie po 
mieszane są z włoskiemi, hiszpań- 
skie z greckiemi, angielskie z ro- 
syjskiemi. 

Na niewielkim placyku wznosi 
się bazylika. Jest to jeden z najstar 
szych kościołów na świecie. W znie- 
siona w roku 330 przez rzymskiego 
cesarza Konstantyna, bazylika 
Najświętszej Marji Panny otrzyma 
ła za czasów cesarza _ Justynjana 
wysoką wieżę. Przetrwała ona okres 
wypraw krzyżowych, przetrwała 
kilkakrotne rzezie zhrześćjan za cza- 
sów Sulejmana Wspaniałego i in- 
nych władców Tureji. Otoczona 
czcią Świata chrześcjańskiego ba- 
zylika z nieznacznemi zmianami ar- 
chitektonicznemi przetrwała do now 
szych czasów. Podobnież jak i koś- 
ciół Grobu Pańskiego, bazylika w 
Betlehem jest świątynią wszechwy 
znaniową i msze w niej odprawiają 
kapłani grecko-prawosławni, kato- 
licey, ormiańscy, koptyjscy, naprze 
mian według ściśle określonej kolej 
ności. 

Bazylika nie jest wielka. Ząb 
czasu nie dotknął średniowiecznych 
obrazów świętych, potężne kamien- 
ne płyty starły stopy setek tysięcy 
pielgrzymów, przybywających tu ze 
wszystkich krańców Świata. W wil- 
ję Bożego Narodzenia tłumy. piel- 
grzymów oczekują swej kolejki 
przy wejściu do świątyni. 

Tuż za ołtarzem kamienne schod 
ki prowadzą do podziemi. Jest tam 
niewielka, niska a długa kaplicz- 
ka. Niesamowite wrażenie wywiera 


ją płonące migotliwe w kolorowych 


lampkach małe światełka. Cisza 
Świętego miejsca. W podziemiu wi 
dać okrągłą mosiężną płytę, wmu- 
rowaną w kamienną podłogę. Na 
płycie widnieje skromny, lecz donio 
sły napis: „Hoc loco Jesus Christus 
natus est"... (W tem miejscu naro- 
dził sie- Jezus Chrystus). 
S<2 09 3020 €>€>€2P -- 


gowego został otwarty trzeci sklep, 


urządzony również według na' nowszych wymagań hygieny. 
Na nadchodzące święta poleca się duży wybór wyrobów 
mięsnych pierwszorzędnej jakości po przystępnych cenach. 


Z poważaniem „ZAGŁĘBIANKA”. 


PERE LADE PNA D ATAA EE NAR RZA 


— Ale przecie mamusia nie u- 
maria? 

— Jeszcze gorzej, jak umarła. 

akby umarła, to i pomodlićby się 
i jej A tak, 
zostałeś biedaczku, bez matki, ni to 
sierota, ni to G0.... 

ŻZiamaszyste utarcie nosa w far- 
tuch kończyło zwykie te rozmowy. 

Z ojcem rozmawiać o tem było 
jeszcze trudniej. Odkąd mamusia 
wyjechała, wyściskawszy przedtem 
Krzysia i wypłakawszy się z nim w 
objęciach, pan Zaktzewski zmienił 
się rie do poznania. Po powrocie z 
biura zamykał się w swym gabine- 
cie i leżał na otomanie, z oczami 
utkwionemi w przestrzeń. Czasem 
wołał Krzysia do siebie, pytał, jak 
się sprawuje, jak 10zie przedszkole. 
Pytania te jednak onieśmielały ra- 
czej chłopca, który czuł, że ojciec 
nie słucha prawie odpowiedzi i błą- 
dzi myślami gdzieindziej. A raz 
Krzyś znów obudził się w nocy, bo 


poczuł, że:go ktoś trzyma za rączkę. ' 


Był to tatuś, który klęczał przy jego 
łóżeczku — i płakał. Było to coś tak 
dziwnego, że Krzys otworzył szero- 
ko oczy i potem prędko je zamknął 
znowu, bo mu się wydało, że śni. I 
tatuś nie dowiedział się, że Krzyś 
wtedy nie spa. 

d tego czasu jednak w Krzysiu 
zaczęło kiełkować postanowienie. 
Przecie jeżeli mamusia żyje, to moż- 
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Boże Narodzenie 


Nr. 3-5. 


w zwyczajach ludu po:skievo. 


Uroczystość Bozego Narodzenia, 
zwana wśród ludu Godami, lub 
SŚwiątkami, posiada najwięcej pol- 
skich tradycyj, sięgających pochodze 
niem do pogańskiej naszej przeszłoś 
ci. Zwyczaje, towarzyszące obchodo- 
wi świąt bożego Narodzenia są 
wspomnieniem dawnych obrządków, 
do których dodano, jakby dla prze- 
ciwstawienia, obchody z szopką, 
gwiazdką, królem Herodem, wszyst- 
ko to przystosowane do pojęć ludu. 

W Boże Narodzenie — jak mó- 
wią legendy ludowe — dzieją się rze 
czy niezwykłe: bydło przemawia 
ludzkim głosem, opowiadając sobie 


tajemnice nieznane ludziom, kamie- 


nie ruszają się z miejsca i dązą w 
stronę kościołów, aby zdaleka posłu- 
chać organów, woda w rzekach za- 
mienia się w mleko i wino. Ale biada 
człowiekomi, któryby chciał przemo- 
cą wdzierać się w tajemnicę niedo- 
stępne dla niego, bowiem, jak sze- 
reg przypowieści wskazuje, ożywio- 
na w tym dniu natura, zazdrośnie 
strzeże swych tajemnie. 


Wilja Bożego Narodzenia jed- 
noczy się w pojęciach ludu z czemś 
nowem, zapoczątkowaniem innego 0- 
kresu życia, jest więc jakby już no- 
wym rokiem. I wszystko co się dzie- 
je tego wieczora ma decydujący 
wpływ na wydarzenia przyszłości. 
Każdy ruch, gest, każdy najdrobniej 
szy czyn tego świetego wieczoru to 
jakby wskaźnik naszej przyszłości. 
W pogodnym nastroju i wesołości 
dzielimy między siebie opłatek. 

Najuroczystszą częścią świąt Bo 
żego Narodzenia jest o bezwątpienia 
wieczór wigilijny — wieczerża, spo- 
żywana w ciszy i skupieniu. Tylko 
jednej gospodyni wolno wstawać od 
stołu. Z każdego dania zostawia się 
odrobinkę dla dusz zmarłych, które 
w to święto przywołuje się dla ogrza 
nia, jadła i napoju. Nie wszędzie je- 
dnakowo zachował się zwyczaj przyj 
mowania zmarłych dusz. 

Huculi zachowali zwyczaje bar- 
dzo dawne: do misy wkłada się ko- 
g> EDEP TO 


na do niej napisać. Z pewnością, 
gdyby wiedziała, jak źle jest bez niej 
i jemu i tatusicwi, toby wróciła. Na- 
pisać trzeba było, naturalnie, w se- 
krecie przed tatusiem, który nie lu- 
bił mówić o mamusi, więc pewnie 
i pisać także. 

Krzyś wydarł zatem polinjowa- 


ną kartkę ze swego kajetu szkolnego 


i zaczął pisać: 
Kochana Mamusiuł 

Bardzo nam bez Ciebie smut- 
no pewnie nie wiesz jak. Marci- 
nowa mówi, że jestem sierota, 
ale tatuś się o to gniewa i ja 
wiem, że to nieprawda. A ja je- 
stem większy zuch od tatusia, 
bo nie płaczę. Hoinka pewnie 
bendzie a w skarbonce mam u- 
zbierane na niespodziankę dla ta 
tusia, ale nie wiem co. Murcia 


niala kociaki, ale jusz ich niema . 


Kochający Krzyś! 

Gorzej było z adresem. Mówiono, 
że mamusia była na wsi u ciotecznej 
babci Krzyś złożył papier i zaadre- 
sował: 

„Do mojej mamy“ 

I po namyśle, u dołu: 

„Na wsi u babci“. 

Marcinowa, której Krzyś oddał 
ten list, pod wielkim sekretem 
przed tatusiem, dziwnie jakoś spoj 
rzała na niego. 

Do pani? Wysłać? 


A czy 
Krzyś pytał się pana? 


. węgiel wylewa się po kilka 


stuszków są dziwnie podobne 
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łacz, odrobinę miodu i świeczkę pax 
lącą. Cała rodzina klęka wokół niej, 
modląc się. Misę zostawia się na pa- 
lenisku przez całą noe — dla dusz. 
Tak silną jest tam wiara w obecność 
zmariych podczas wieczerzy wigilij 
nej, że, siadając do stołu, ostrożnie 
zdmuchuje się miejsce na ławie, by 
nie Pema niewidzialnego gościa. 

a Mazowszu wychodzi się przeđ 
chatę z garnkiem barszczu i za ZE 
yżok, 
wszystko dla dusz! A w chacie zo- 
stawia się wolne miejsce i nakrycie 
— też dla nich. 

Po wieczerzy — a nie przedtem 
jak czyni się obecnie — biesiadnicy 
ubierali choinkę. Pierniki, jabłka, o- 
rzechy i wieika złota gwiazda na gó- 
rze, oto strój. Na Sląsku każdy z bio 
rących udział w wieczerzy dostaje 
po cztery orzechy, mające symbolizo- 
wać cztery pory roku; roziupane o- - 
rzechy dają wróżby na rok przysziy. 
Choinkę wiesza się u puiapu, stawia 
na stole, lub na podiodze. 

A tymczasem gospodarz idzie do - 
obory, tam bydłu daje resztę potraw 
z kolaeji, ażeby dobrze się nadal cho 
wało. Nietylko z ludźmi i zwierzęta 
mi czuje się jakąś wspólnotę, ale i z 
roślinami. Bo oto idzie gospodarz do 
drzew owocowych, prosi je by do- 
brze rodziły, a potem przewiązuje je. 
powrósłem ze słomy, stojącej w snop 
kach w izbie podczas wilji. > 

A oto zbliża się Pasterka. Wszys- 
cy dążą do kościoła sankami, woza- 
mi i bryczkami. A na drodze ścisk i 
gonitwa: bo kto prędzej przyjedzie 
do kościoła, ten będzie mieć ładniej- 
sze zbiory przyszłego roku. 

Do obrzędów ludowych należy 
jeszcze chodzenie z jasełkami. W nie 
wielkiem pudle texiurowem, ślicznie 
oblepionem papierem, odgrywa się 
historja narodzin Dzieciątka, pokłon 
trzech króli wraz z uciesznemi dzie- 


. jami Heroda i żyda, szlachcica z ka- 


rabelą, cygana z niedźwiedziem. Tyl 
ko, że ta historja stała się u nas ja- 
kąś swojską, narodową Kukietki i 

o 
chłopców wiejskich, królowie do 
szlachty. A kolerdy, śpiewane przez 
cały lud, są pieśniami religijnemi i 
ludowemi. Są opowieścią o Narodze- 
niu i w wszystkich szczegółach im 
PO EZ są swojskie i pol- - 
skie. 

Piękne te zwyczaje coraz bardziej 
idą z zapomnienie, a należy sobie ży 
czyć, by trwały nietylko w pamięci, 
ale i w pięknej wy, > 

fe 


Osłaszajcie się 
w EXPRESIE ZAGŁĘBIA”. 


— „Moja złota nianiu, przecież 
tatuśby się gniewał. Taiuś mówi, ` 
że mamusia wie, że jestem zdrów, 
i to wystarczy, że pisąć nie po- 
trzeba. 

— Ha! no, może i tak. Może 
wyślę, a może i nie wyślę. Po praw 
dzie, to i nie warta pani tego, bo 
to tak wszystko zostawić — i dla 
kogo? i na co? 

—(icho, nianiu! — i małe pią- 
stki zaciskają się gniewnie. — Nie 
wolno nie na mamę! 


I jeszcze parę dni — i ruch przed 
świąteczny, gorączkcwy. Śnieg, rzad 
ki gość teraz na święta, okrył mia- 
sto. Na ulicach eoraz to ktoś niosą- 
cy choinkę na plecach, za nim zaafe- 
rowana mamusia z paczkami, takie- 
mi tajemniczemi i takiemi ciekawe- 
mi. I pan Zakrzewski zamykał się 
w saloniku. I przynosili jakieś pacz 
ki, z kształtu których Krzyś starał 
się zgadnąć, co to jest. 


(Jakieś sterczące rogi —może to 
konik na biegunach?) I wreszcie wil-. 
ja — cały dzień różne smaczne zapa- 
chy, Macinowa zajęta i w złym humo 
rze, Józia wypędzająca z kuchni. 
Trzeba siedzieć w oknie i wyglądać 
i czekać na gwiazdkę. Ruch na ulicy 


słabnie, zamykają sklepy — coraz 
rzadziej przejeżdżają tramwaje — 
do remizy. 


— Konduktorzy też muszą iść 


Nir 


= Po rewolucji 


Król Alfons hiszpański jest czło- 
wiekiem odważnym. Dowiódł tego 
nieraz, ale najdosadniej przekonali 
się o tem hiszpanie podczas ostat- 
nieh wypadków. W 48 godzin po 
wybuchu rewolucji — której celem 
było obalenie dynastji — król uka- 
zał się wzburzonym tłumom i po- 
witał je uśmiechem. 

Nie bacząc na podniecenie, pa- 

nujące w mieście zajął miejsce przy 
kierownicy swego samochodu i u- 
dał się na przejażdżkę. Tłoczące się 
na trotuarach i jezdni tłumy gawie 
dzi jęły wznosić spontaniczne okrzy 
ki na cześć króla. 
' Któż zna duszę tłumu... Może 
właśnie ów lekkomyślny uśmiech, 
świadczący o niebylejakim harcie 
ducha — ujarzmił krewkich hiszpa 
now. 

Zwolennicy republiki zaskoczeni 
są spokojem króla.  Rozpuszezali 
oni pogłoski o rychłem ustąpieniu 
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„władcy, który — według ich obli- 
ezeń — łacno zgodzi się na abdy- 


kację i wyjazd z kraju. ""ymczasem 
Alfons XIII-ty oświadczył sta- 
nowczo: 

. — Koniec mego panowania to 
nie będzie pociągnięcie pióra na 
pergaminie, zawierającym akt ab- 
dykacji,i — gdy zajdzie potrzeba 
PORZ moje wierne pułki w 
ój i zginę na polu chwały“. 


Zdaniem rewolucjonistów niepo 
wodzenie akcji zawdzięczają rewo- 
Iacjoniści pułkownikowi Galanowi, 
który jak wiadomo został rozstrze- 
lany, na skutek wyroku sądu polc- 
wego, jako główny prowodyr ru- 
chu. Puikownik Galan pragnął ‘za 
wszelką cenę zająć najwyższe sta- 
nowisko w przyszłej republice, uwa 
żał więc za stosowne dać na własną 
rękę sygnał rewolty i objąć kierow- 
miectwo akcji. 

Nie porozumiawszy się tedy z 
innymi działaczami rozpoczął rewo 
lueję, na cztery dni przed ustalo- 
nym terminem. Wskutek tego ru- 
chawka rewolueyjna nie wybuchła 
jednocześnie wszędzie, ale ograni- 
ezyła się do pojedyńczych „eksplo- 
zji“ w poszczególnych miastach, co 
umożliwiło rządowi natychmiastowe 
jej stłumienie. Trzeba jednak przy- 


znać, iż pułkownik Galan umierał 


" jak bohater. 


W ostatniem słowie oświadczył, 
że przyjmuje całkowitą odpowie- 
dzialność za bunt i błagał o amne- 
stję dla swoich wspólników, biorąe 
winę na siebie. 

Drugi z bohaterów rewolucji, 
słynny lotnik mjr. Franco, który, 
uciekłszy  aeroplanem, spadł z 
chmur w Portugalji, dowiedział się 
tam, że przestał być bohaterem na- 
rodowym. 


hi 7 z a a 
iszpańskiej. 

Wprawdzie w wywiadach zwalił 
winę na rozstrzelanego płk. Gala- 
na, ale publiczność jest zupełnie in 
nego zdania. 

Zachowanie się mjr. Franeo kry 
tykowane jest bardzo surowo. 

Korzystająe z tego, że młodzi 
lotniey na aerodromie w Cuanto 
Vientus uwielbiali go, wpłątał ich 
w rewolucję, a kiedy niebezpieczeń- 
stwo stało się groźne, Uciekk: powia 
dając, że odlatuje, aby rzucać ode- 
zwy. 

Jego właśmi podwładni byli tak 
rozgoryczeni jego zachowaniem się, 
że posłali za aeroplanem salwę kul 
karabinowych. Jeszcze przed tygod 
niem dzienniki liberalne nazywały 
mjr. Franeo „największą chwałą 
Hiszpanji* a teraz nie mają słów 
potępienia dla niego. 

Rozczarowanie jest tak wielkie 
w wojsku Miszpańskieni że nawet 
artylerja, która niejednokrotnie po 
dejmowała samodzielnie bunty prze 
ciw dyktaturze, stała się obecnie 
wrogą dla wszelkiego rodzaju wy- 
buchów. 
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PodziemnyświafAmeryki 


Pogodzenie się dwóch rywali. — Al Capone i Diamonda. 


— Al Capone stawia swe warunki władzom. — 


Dochody 


Al apone. Karie:a króla bandytów. — Prohibicja źródiem 
potęgi wiadzy szmuglerów alkoholu. 


i Korespondeneja własna). 


— 


Gazety nowojorskie dały opisy 
wspaniałego ślubu 18-letniej córki 
króia bandytów Al Capone z młod- 
szym bratem drugiego potentata — 
Jacka Diamonda. Jak w powieści 
czy w filmie, zakończono spór 2-ch 
potęg na ślubnym kobiercu. Kto na 
tem zyskał Zapewne ani publicz- 
ność, ani polieja chicagowska. Połą- 
cza się dwie bandy 1 trudniej jeszcze 
będzie sobie z niemi dać radę, niż do 
tycuczas, gdy wygrywano czasem 
jednych bandytów przeciw drugim. 

W Europie mało kto zdaje sobie 
sprawę z potęgi, z bogactwa wład- 
ców podziemnego swiata amerykań- 
skiego. Jak pewnym musi się czuć 
Al Capone, choć z obawy przed za- 
machem nie był nawet na ślubie cór- 
ki, jeżeli ma czelność dyktowania wa 


Wieczór Wigilijny. 


Rozpłynęty się dzwonki — srebrny alarm radości 


w skrys 


ionem przestworzu, niby w morzu wezbranera, 


całe miasto pijane od potopu swFatłości, 
uśnieżene, zdziwione, zalęknięte, wsłuchane. 


Co się stało? Od rana dudni, szumi jak w ulu 
i na placach od świerków zapachniaie żywicą, 
rogatego księżyca cień do stóp sią przytula, 
gwar się toczy, jak kula, roztańczoną ulicą. 


— Hej, powiedzcie mi ludzie — jestem obcy przechodzień, 

jakież huczne wesele, jakiż kiermasz wspaniały, 
wędrowałem dni wiele — drogą źmudną dzień po dzień, 

jakież święte nam wschodzi i na czyją jest chwałę? 


Witaj, dobry człowiecze, z jakiejskoiwiek jest strony 
i gdziekotwiek daleka twa prowadzi cię droga, 
wejdź do domu naszego — dzisiaj dzień uświęcony, 
w każdem sercu i domu będziem gościć dziś Boga! 


Cztery dźwięki zegara na bruk spadły z ratusza, 
wszystkie stoły zasłane pachną sianem i bielą, 
podzielimy się, bracia, przenajczj stszem weselem, 
słodką, jasną pogodą — prosto z se:ca i duszy- 


Kiedy wreszcie noe czarna zeichłe miasto zatopi 

i pod niebo uderzy skrzydłem mroźnej zawiej, 
zasłuchani, wzruszeni podejdziemy do okien, 

tęczą w sereach nam wzejdzie gwiazda boskiej nadziei. 


próbną analizę darmo. 


Jeżeli nie Szyller-SzFolnik to któż inny potrafi szczegó 
łowo określić 'wój charakter, zdolności i przeznaczenie. 
Napisz imię, nazwisko, miesiąc urodzenia, otrzymasz 
Poznasz kim jesteś, 
możesz. Warszawa Psycho-Grafolog Szyller-Szkolnik, No 
wowiejska 32 m.6. Znaczkami pocztowemi 75 ) 
syłkę załączyć. Przyjęcia osobiste, płatne, cały dzień. A- 
naliza szczegółowa, horoskop, odpowiedzi słynnego me 
djum. byigny —Rarg:zbidr >| OZ 


kim być 


gr. na prze 


na wilję — myśli Krzyś. W domu 


czeka pani konduktorowa — i dzie- 


GŁ - 

A mamusia jest — pani inżyniero 
wą, Ale mamusi niema. A może ma- 
musia też siedzi w cknie i czeka na 
gwiazdkę. Ale gdzie? 

Marcinowa już nakrywa do sto- 
łu. Na dwie osoby. 

— Nie, nianiu! Na 
trzeciem posadzimy Misia. 

Co tatuś rovi tam w ciemnym ga 
binecie? myśli z niepokojem Krzyś. 
Trzeba iść i jakoś go rozweselić! Nie 
śmiało podchodzi i przytula się do 
ejca. Ręka ojcowska błądzi po jasnej 
czuprynie. 

— Tak odejsć po ośmiu latach 
małżeństwa — myśli z goryczą — 0- 
de mnie i od tezo małego. Po latach 
cichego, niezmąconego szczęścia, dać 
się porwać tak gwaltownemu nuczu- 
ciu. które rozbija szczęście całego 
gniazda. Skrzypek włoski porwał ją 
ezarem talenta, sławy, urody, zaśle- 
pił. zamknął cezy na wszystko. Roz 
wód — tortury moralne caiej sprawy 
rozwodowej — i ten straszny brak 
ukochanego człowieka, który był 
wszystkiem w tym domu. 

— I żeby chociaz była szczęśliwa! 
Ale czy ten cziowiek da jej szczęs- 
cie? Czy teraz. siedzac na wsi u ciot- 
ki, w oczekiwaniu na koniec spra- 
wy, nie żałuje pz tego, eo zrobiła? 
Żebyż choć trochę zatęskniła do nie- 
go i dziecka, jakżeoy wybaezył jej 


trzy — na 


wszystko i zapomniał — zapomniał 
zupelnie, zupełnie! 

— Chodź, Krzysiu ,do jadalnego. 
Już czas na wilję.. 

— A mamusia... nie przyjedzie? 
— nieśmiałe cichutkie pytanie. 

Ojciec odetchnąj. 

— Nie, Krzysia. Pisała, że nie 
może. Więc... chodźmy. I trzeba dziś 
być wesołym — dziś radosny dzień. 


Pamiętasz, jak zawsze... — Głos tro 
chę załamany, odwrócił się. — No, 


bądź dzielny. 

Krzyś robi się poważny. Rozumie 
wysiłek i panowanie nad sobą tatu- 
sia. 

- — Będę, tatusiu. I — ty także. 

Wtem jakiś gwar w kuchm. Zmię 
szane głosy Marcirowej i Józ I 
jeszcze czyjś. Ach, jaki znajomy, 
znajomy! Krzyś zrywa się. Tatuś 
także. Czyjeś kroki i nagle w smu- 
dze światła znajoma postać. 

— Mamusia!! 

Głos mamusi taki zdławiony, taki 
nieswój. 

— Ja... nie będę wam przeszka- 
dzać! Mogę sobie zaraz pójść. Ale — 
ja nie mogłam wytrzymać. Wilja — 1 
bez Krzysia — * bez was... i... Ja się 
tak namęczyłam! tak nacierpiałam! 

Pani Zakrzewska wybuchła naj- 
prawdziwszym w świecie piaczem. 

— Ja kocham tyłko was i nie po 
zatem dla mnie nie istnieje. To sza- 
leństwo, to niezrozu.niałe szaleństwo 
tak daleko jest poza mną! Ja nie 


chcę! Dziś takı dzień i jak sobie po 
myślałam, że będę bez was i wy be- 
zemnie, i dostałam dziś list Krzysia 
i widzę, że i wam żje... nie moglam, 
wsiadłam w pociąg i jestem... Prze- 
baczcie mi, przebaczcie oboje... 

Pan Zakrzewski stał już od kil- 
ku chwil z wyciągniętemi rękami. 

— Czekałem na ciebie — rzekł po 
prostu. Teraz będziemy zawsze ra- 
zem we troje. 

— Mamusiu, wiedziałem, że wró- 
cisz A widzisz, nianiut A mó- 
że wrócisz. A wadzisz, nianiu! A mó 
wiłem! A nie chciałaś listu wysłać! 

— Listu? Krzysiu?... 

Ojciec jet zdumiony. Matka wy- 
ciąga list. Płacze. Płaczą _ wszyscy 
troje, ale już inaczej, już łzy prze- 
platane z uśmiechami szczęścia. 

— Bo ja myślalam, żeście się 
mnie zupełnie wyrzekli mówi mama 
z takim biernym, zawstydzonym uś- 
miechem. 

I słusznieby było A z listu 
Krzysia zobaczyłem, że tak nie jest. 

Teraz trzeba siąsć do stołu. Misia 
wyrzucić. A zresztą nie — dla Misia 
czwarte nakrycie. O, co za szezęście 
być w domu! 

— A na dole, u stuóża, są paezki 
dla Krzysia — tuli mama chłopca do 
siebie. — Od świętego Mikołaja! 

Chłopiee podnosi poważnie oczy. 

— Tv jesteś, mamo — i to jest 
najważniejsze! 

H. Dołęga. 


N. York, w grudniu 1930 r. 


runków władzom. Parę tygodni te- 
mu zaproponował najwyższemu sę- 
dziemu stanu Illinois zawieszenie 
brori: „Przestanę wykonywać moje 
rzemiosło, opuszczę Chicago, bedę 
tylk; zdaleka kontrolował moich p~ 
wiadnych, ale pod warunkiem, że 
władze nie będą nam przeszkadzały 
w naszym przemyśle  przemycania - 
alkocholu“. 

Kim jest Al Capone, skąd ta pew 
ność siebie? Jak może stawiać takie 
warunki? Otóż przemytnietwo i ban 
dytyzm w Ameryce jest dziś rodza- 
jem wielkiego przemysłu. Niewiado 
mo dokladnie, jakiemi cyframi operu 
ją te przedsiębiorstwa, ale kilka zna 
nych wypadków daje pojęcić o tem, 
jakiemi sumam: dysponują podziem 
ni wiadey Chicago. Kasjer bandy Al 
Capone, Frank Nitti, oskarżony 
jest np. o uszukanie władz skarbo- 
wych na sumę 250.900 dolarów po- 
datzu dochodowego. Inny adjutant 
Al apone, znany pod przezwiskiem 
„Guzik“, „skręcił“ 200 000 doiarów 
podatku dochodowego w przeciągu 
trzech lat. Ile w takım razie zarabia 
sam Al Capone? 


‚Znawcy stosunków miejscowych 
obliczają dochody Al Capone na 
CA dolarów tygodniowo brut- 
to). | 

Przed prohibicją w Chicago wy: 
dawano rocznie około miljarda dola 
rów na trunki. Od tego czasu ceny. 
wzr sły wtrójnasób. Al Capone jest 
główną figurą w nielegalnym han- 
dlu alkoholem. Nie dziwnego więe że 
jege zarobki dochodzą do  zawrot- 
nych wprost sum. 


Jaką jest karjera tego miljarde- 
ra e twarzy fryzjera? 23-letni Capo 
ne przybył do Nowege Yorku w r. 
192) Wraz z towarzyszem swoim 
Torrio rozpoczął nielegalny handel 
wódką i w krótkim czasie banda je- 
go stała się rywalką bandy Dion O* 

aniona, z którą staczała rozpaczli- 
we walki. Ale walka była  mierów. 
na. © Banion był z charakteru zawad 
jaką. awanturnikiem, Al Capone zaś 
działał na zimno i podstępnie. Wkoń 
cu kula przeciwnika sprzątnęła O'Ba 
niona z placu walki konkureneyjnej 
a wszyscy inni konkurenci. Al Capo 
ne zostali powoli wytępieni przez 
najómników jego. Bandyci amery- 
kańsy są przeważnie pochodzenia 
włoskiego, ale me brak między nimi 
anglików, irłandezyków. To też ban 
dytyzm w Stanach Zjednoczonyci 
ma charakter międzynarodowy. 


Al Capone zna się na reklamie. 
Aby podziałać na opinję publiczną 
otworzył w Chicago i w Nowym 
Yorku kuchnie dla  kezrobotnych. 
gdzie 1000 ludzi dziennie otrzymuje 
darmo posiłek. Bandyta — miljoner 
staf się filantropem 


kandytyzm, sznugiel, bojówki, 
ujmują amerykanie słowem „raeke- 
teering". „Racketeers* szmuglują, 
szat iażują, za gruby okup podejmu- 
ją się obrony banków i sklepów 
przed zwykłymi bandytami, operują 
wszędzie, ba, biorą nawet udział w 
polityce, są tak wplątani w calo- 
ksziałt życia amerykanskiego, że 
walka z nimi jest prawie beznadziej 
na przy istniejących stosunkach. 


Ameryka chciaiaby uwolnić się 
od tej plagi. Ale w jaki sposób? W 
Chivago zawiązato się tajne towarzy 
stw» sześciu. „Secret Six“, organiza 
cja miljonerów. Podobne towarzy- 
stw: powstało w Nowym Yorku. A 
na Iście organizatorów są nazwiska 
tak znane, jak Rockefeller i Owen 
Young. Celem tych organizacyj jest 
walka na własną rękę z bandytami. 


Potęga Al Capone i jemu podob- 
nych jest mocno ugruntowana i wal 
ka z nim będzie bardzo ciężka nawet 

Jla tajnych organizacyj miljarderów 
amerykańskich. Za długo pozwolono 
mu rosnąć w siły i urganizować swe 
wpiywy. 

En. 
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Do jednej z najbardziej palących 
spraw należy bezwątpienia kwest ja 
mieszkaniowa. Nad rozwiązaniem te 

© problemu biedzą najtęższe głowy, 
otychczas jednak nie tylko w Pol- 
sue. lecz w wietu innych krajach Bu 
ropy nie udało się należycie rozwią 
zać kwestji głodu imieszkaniowego. 
Dotyeliczas wiazimy wszędzie tylko 
półzrodki, łagodzące głód mieszka- 
owy na pewien,krótki zresztą prze 
ciąg czasu. W Polsce caiy — szereg 
projektów, mającycn zapewnić nam 
dacii nad głową, został już zrealizo- 
wany. Do walki z giodem mieszka- 
niowym stanął rząd. samorządy i róż 
ne organizacje, lecz, jak dotąd klęs- 


ki mieszkaniowej, mimo wszelkich 


wyssików, zwalezyć się nie udalo. 

Do ostatniego cząsu realizowano 
u nas dwa zasadnicze projekty. Pier 
wszy z nich — to udzielanie przez 
rząd finansowej pomocy na akcję 
budowlaną prywatnym osobom, dru 
gi zaś — to a«cja budowlana pań- 
stwa, sainorządow . róznych insty- 
tucyj. Każdy z tych projektów ma 
wielu zwolenników i przeciwników. 

Prowadzona dość giośno w swo- 
im. czasie kampanja za uruchomie- 
niem wszystkica wolnych kapita- 
łów i rozprowadzeniem ich za po- 
średnietwem, suwor<onych w tym ce- 
lu, komitetów robudowy — spaliła 
na panewce. Przedewszystkiem dla- 
tego, że tych „woisych kapitałów" 
nieznalazio się zby. wiele, z drugiej 
zaś strony „prywatna inicjatywa” 
całkowicie zawiodia. 

Wiaścieielom nowowznoszonych 
budowli rząd nasz Loszedl zbyt dale 
ko na rękę. Poza pużyczką diugoier 
minową, udzicluną La wyjątkowo do 


„goanych warunkach. wyuano specjal 


ną ustawę, która przewiduje szereg 
dobroaziejstw, w postaci niepiace- 
Dia bodatzów, niestosowania ustawy 
> oeiironie lokatorów i t. p., podczas 
gdy zadane przepisy nie hamują ape 
tytow wiascicieia nowowzniesionego 
dorau na lichwiarsuje zyski. W ten 
sposób w aomu, ktory: bardzo często 
stańiąi w trzech czwartych swej war 
tosei za pieniądze panstwa, prowa- 
dzi się ciągiy handel mieszkaniami, 
rie mowiąc już o szynszach, które 
są wprost dla przeciętnego $miertel- 
nika nieuosiępne. . 

La zasadnicza kwestja była praw 
dopoaobnie przyczyną nowego pro- 
jekta, który się zrodzi w początkach 
D- i . 
Mianowicie rząd zdecydował się 
(ym razem uruchomić woine kapita- 
ly instytucyj ubezp.eczeniowych i 
rozpocząć axcje budowy mieszkań ną 
szeroką skalę. W ten sposób ma pow 
stać w różnych miastach kilkadzie- 
siąt tysięcy nowycu mieszkań, hato- 
unast nad gospodarką mieszkaniową 
tych dómów czuwać będzię rząd, nie 
dopuszcza jąc do jakiegokolwiek han 
dłu mieszkaniami, lub pobierania 
zbyt wygórowanych czynszów. 

Z pośród wielu większych miast 
w Polsce Zagłępie niezaprzeczalnie 


najbardziej odczuwa głód mieszka- - 


niowy. Jeszcze przed wojną kwest- 
ja mieszkaniowa nie przedstawiała 
się u nas zbyt różowo, cóż dopiero 
mówić w chwali obecnej przy niepo 
miernym wprost wzroście ludności. 
To też zupełnie słusznie rząd, reali- 
zujaw swój ostatni projekt w pierw- 
szym rzędzie przystąpit do budowy 
domów w Zagłębiu. 

Wprawdzie póżno, bo dopiero 
we wrześniu rozpoczęto budowę czte 
cech wielkich bloków (domów robo 
tniczych) przy ulicy Będzińskiej i 
dwóch bloków ( mieszkań urzędni- 
czych) przy ul. Prezydenta Moście- 
kiego w. Sosnowcu. Pierwsze gma- 


chy przy ul. Będzińskiej, buduje 
zakład ubezpieczeń od wypadków 
we Lwowie, kosztem około ` trzech 


miłjonów złotych. W domach tych bę 
dą mieszkania robetnicze po pokoju 
z kuchnią i część mieszkań t. zw. u- 
rzęędniczych po 2 pokoje z kuchnią. 
Wszystkie mieszkania budowane są 
według nowoczesnych wymagań te- 
chniki budowlanej. Ogółem w do- 
mach tych znajdzie pomieszczenie o- 
koło 300 rodzin. 
Druga budowła dwóch bloków 
przy ul. Prezydenta Mościckiego w 
osnowcu prowadzci:a jest przez za- 
kład ubezpieczeń pracowników umy 


słowych w Król. - Hucie. Koszt bu 
dow ~ tych domów wyniesie około 
dwóch miljonów złotych. Będą to do 


. my urzędnicze po 2 i 3 pokoje z ku- 


chnią wraz ze wszystkiemi wygoda- 
mi. Wedlug prowizorycznych obli- 
czeń komorne wynosić będzie za 2 
po..oje z kuchnią około 95 zł. a za 
trzypokojowe mieszkanie 115 zł. 
Budowa bloków przy ulicy  Bę- 
dzińskiej, jak rownież i przy ul. Mo$ 
ciekiego prowadzone jest przez miej 
seowe firmy budowiane Tu z dumą 
musimy podkreślić, że pomimo póź- 
nej pory rozpoczęcia robót i niez- 
byt sprzyjającej pogody, obie fir 
my należycie wywiązały się z cięż- 
kiego zadania wykonczenia w pore 
budowli. Dziś już 6 potężnych blo- 
ków stoi przykrytych dechem. We- 
wnętrzne wykończenie tych bloków 
prowadzone będzie już z wiosną 
przyszłego roku tak, że na 1 lipca 


lana w 


Sz. Kliienteli z okazii świąt Bo 
serdeczniejsze życzenia przesyłają 


Współwłaściciele Cukierni Warszawskiej 
i Restauraci „Locarao” w Sosnowcu. 


DIU 
wszystkie mieszkania będą oddane 
do użytku. 

Pomimo, że ludność otrzyma w le 
przysziym roku przewiduje się w So 
snowcu budowę przy uliey Będziń- 
skiej dwóch bloków o stukiłkudzie- 
sięciu mieszkaniach i przy ul. Moś- 
cickiego jeszcze jednego bloku miesz 
kań urzędniczych. 

Pomimo, że ludność otrzymaw le 
cie przyszłego roku i w ciągu następ 
nych lat kilkaset _ nowoczesnych 
mieszkań, nie rozwiązuje to jeszcze 
zasadniczo u nas głodu mieszkanio- 
wego, który istnieć będzie. Stwier- 
dzić jednak musimy, że ostatnia 
akcja rządu ma. duże znaczenie i 
niewątpliwie „rzucenie na rynek Za 
głębia” kilkuset mieszkań musi do- 
datnio wpłynąć na nasze ciężkie 
położenie mieszkaniowe, no i po- 
mniejszyć apetyty hyjen, handlu- 
jących mieszkaniami. 


żego Narodzenia, naj- 


-llpat tropikalny w wagonach kolejowych. 


Większość podróżnych choruie w domu. 


Ogrzewanie wagonów na na- 
szych kolejach jest wprost fatalne, 
umąki temu że aparaty normujące 
dopiyw pary mie działają. | 

W każdym przedziale na ścianie 
widzimy rączkę przyrządu na któ- 
rym widnieją napisy: „ciepło — zim 
io. Przesuwanie jednak rączki na 
ciepło, czy na zimno nie skutkuje i 
w wagonach panuje stale upał docho 
dzący niejednokrotnie do 30 stopni 
Celsjusza. 

Uchylanie szybek nad oknami, 
la}, otwieranie wentylatorów ma ten 
skutek, że górna połowa ciała zaczy 
ra marznąć, a nogi zdczuwają okrop 
ry żar, buchający z rur umieszczo- 
nych pod ławkami. 

den system ogrzewania  wago- 
nów powoduje rrawie zawsze prze- 
ziębienie i b. mało jest osób, któ- 
reby po przebyciu kilku godzin w 


drodze nie przeziębiły się dokumen- 
tnie lub conajmniej — w najlepszym 
razio — nie dostały męczącego kata 
tu. 

Rzecz b.  zastanawiająca, że 
vrzed wojną, gdy się  przesunęło 
rączkę na „zimno natychmiast słly- 
szal się syk pary i pt kilku minu 
tach następowaio ochłodzenie  całe- 
go przedziału. Gdy rączkę regulatora 
ustawiono na „umiarkowanie“, 
wówczas temperatura w wagonie by 


da naprawdę umiarkowaną. Dziś ni- 


by wagony piękniejsze, wygodniej- 


sze, ale — niestety — podróżować 


niemi niebezpiecznie 


» 
Znam b. wieje osób, które wstrzy 
mują się od podróżowania koleją 
tylko z obawy przeziębienia się w 
wz gonie. Czyby władze kolejowe nie 
były w stanie zaradzić temu? 


Z życia zaw. związków gospodarczych 
 zagiębia Dąbrowskiego. | 


Projekt ziednoczenia generalnej federacji pracy i związków 
zawodowych N.P.R, frakci rewelucy:'nej i związków go- 
spodarczych, w poiężną organizacie robotniczą— Zagłębia. 


Odbyło się w Sosnowcu zebra- 
nie zawodowych związków  g0spo- 
darczych Zagłębia Dąbrowskiego. 
Przewodniczył p. Obałek, sekreta- 
rzował p. Gas. 

Referat o konsolidacji zawodo- 
wych związków . robotniczych na 
terenie Rzplitejj wygłosił poseł 
dr. Madeyski, charakteryzując po- 
sunięcia centralnych wiadz, celem 
zjednoczenia czterech największych 
org. zawod. robotniczych w Pol- 
sce, a mianowicie: generalnej fede- 
racji pracy, związków  zawodo- 
wych tak zw. NPR. lewicy, związ- 
ków zawodowych frakcji rewolu- 
cyjnej i zawodowych związków go- 
spodarczych. 

Referat o organizacji  zawodo- 
wych związków robotniczych wy- 
głosił poseł Konieczko, poczem wy- 
wiązała się obszerna dyskusja, w 


której brali udział pp: Gaweęeki, 
Trzęsimiech,  Obałek, _ Kondusz, 
Janczyk, Koszowski, Łazurowicz, 


Gruszczyński, Szlachta i Jarząbek. 

W końcu zebrania p. Chnatuszko 
w imieniu zebranych, wyraził pro- 
test, w związku z odmówieniem wy 
płaty zasiłków bezrobotnym robot 
nikom budowłanym, zwracając się 
do pp. posłów o inierwencję w tej 
sprawie. 

Udział w zebraniu wzięło około 
60 osób. 

Po zakończeniu zebrania i 5-cio 
minutowej przerwie, odbyło się po 
siedzenie okręgowej rady zawodo- 
wych związków gospodarczych Za- 
głębia Dąbrowskiego. x 


Na porządku obrad omawiano 
sprawy organizacyjne zawodowych 
związków gospodarczych. j 

Na temat prac związkowych, 
wygłosił referat p. Obałek, o u- 


sprawnieniu organizacji referował 


p. Koszowski, sprawozdanie z wy- 
borów delegatów na kop. „Juljusz“ 


i „Kazimierz“ złożył p. Lazurowiez. ' 


W wolnych wnioskach zabierali 
głos pp.: Gruszczyński, Kmiecik, 
IKoszewski, Janczyk, Obałek i Ga- 
węcki, wysuwając kilka projek- 
tów natury organizacyjnej, które 
zebrani uchwalili. 

W Milowicach odbyło się zebra- 
nie zawodowego związku gospodar- 
czego górników kop. „Wiktor“. 

Zebranie zagaił p. Janczyk, ob- 
szerne referaty na temat organiza- 
cji i ideologji zawodowych związ- 
ków, gospodarczych, wygłosili pp.: 
prof. Antonowicz i T. Koszowski. 

Następnie odczytano statut za- 
wodowego związku gospodarczego 
górników, 
poszczególnych artykułów, zmierzą- 
jących do rozszerzenia ustawodaw- 
stwa robotniczego, Świadczeń so- 
cjalnych, poprawy warunków pra- 
ey i płacy, oraz jaknajdalej idące- 
go wpływu na kontrolę produkcji. 

Po krótkiej dyskusji, z inicja- 
tywy związku gospodarczego gór- 
ników kop. „Wiktor, " rozpoczęto 
zapisy na kursy dokształcające, któ 
re prowadzone będą pod kierunkiem 
wybitnych pedagogów nauk spo- 
iecznych. 


tramwajów miejskich w 


podkreślając znaczenie ` 


KRONIKA 


KALENDARZYK. 
Dziś. Narodz. Chr. Pana 

Juro Szczepana 
wschóau sionca 7.44 
zachód  » 15.25 


Qd wydawnictwa. 


Wszystkim naszym czytelni- 
kom, znajomym: i przyjaciołom 
pisma składamy serdeczne życze» 
nia „Wesleych świąt”. 

Redakcja, Administracja 
i Drukarnia 
„Expresu Zagłębia. 

Do dzisiejszego numeru świąteca 
nego dołączamy dla wszystkich na- 
szych prenumeratorów i czytelni- 


ków kalendarz Ścienny na rok 1931 


Ogólna. 
(0) Euergiczne poszukiwania dezerte 


rów Władze wojskowe stwierdziły, że w 


głównych księgach ewidencyjnych całe 
go szeregu P .h, U. nie są zanotowane 
powody niestawienniciwa poborow yek 
przed komisja lekzrskiemi. 

Ilość poborowych, lekceważących oba 
wiązek służby wojskowej jest bardzo dą 
ża i miejscami uchyłanie się od komi- 
syj poborowej przybiera charakter ma 
sowy M. S. wojsk. stwierdziło w nie- 
których rocznikach nawet do 20 procent. 
poborowych, nie badanych przez komi 


. Sje poborowe. 


Na żądanie wiadz wojskowych spra- 
wą tą zajęlo się m. s. wewn. i zwróciło 
na ten objaw uwagę wojewody, tembar 
dziej że komendanci P. K, U. oswiadezy 
li, że powiatowe władze administracyj 
ne nie zawiadamiają «ch o wynikach da 
chodzeń. - 

M s. wewn. polecnło wojewodom zae 
strzyć akcję poszukiwania poborowych, 
uch;lających się od obowiązku pow- 
szecbnej służby wojskowej. HEAR 

Już obecnie przeprowadzona jest kon 
trola rocznika 1909 1 będzie ona ukoń- 
czona przed nowym rokiem. W styczniu 
będzie sprawdzony rocznik 1908, w lu- 
tym: — 1907, w marcu — rocznik 1906, 4 
w kwietuiu — roczniki 1905 i 1904. 


Na Z Kiele. 


(k) Pogłoski o przeniesieniu p. woja» 
wody Paciorkowskiego z Kiele do War 
szawy. Dowiadujemy się, że wojewodą 
kielecki p. Jerzy Paciorkowski opusz- 
cza swe dotychczasowe stanowisko, prze 


, nosząc się do Warszawy na wyższe sta- 


nowisko w ministerjum. 


(k) Dia uczezenia K. p. Marji z Bień 
kowskich Brzostowskiej. Wiktor i Wan 
da Prybe skladają do dyspozycji Zwiąx 
ku Pracy Obywatelskiej Kobiet w Kiel 
cach dla najbieduiejszego dziecka w 
przedszkolu zł. 15. SS LAF 

(x) Co bądzie w dniu 2-gim stycznia? 
Nie oficjalnie dowiadujemy się, że ko- 
mitet Pomorza (w osobie p. prezydenta 
miasta Cichowskiego! urządza w dniu 
2 stycznia 1931 w sali teatru polskiejra 
koncert z łaskawym udziałem śpiewaca 
ki operowej (kieiczanki) p.  Bożenny 
Jarowskiej i prof. konserwatforjum wan 
szawskiego p. Frydberga. -~ 


(x) Oo się dzieje z projektem budowy 
Kieieach? 
Przed paru miesiącami, na terenie ra- 
dy miejskiej pomiędzy zwolennikami, a 
opozycją prowadzono zażartą walkę na 
temat budowy tramwajów miejskich w, 
Kieleach. ; : : 


Sprawę tę, jak wiadomo, miała finan 


sawać kiełęcka elektrownia za ceną 
przedłużenia koncesji. R i 


Rozpoczęcie budowy tramwajów mia 
žo nastąpić z wiosną 1981 roku. | 

'(ymczasem sprawa ta przycichła i 
nie oniej nie wiadomo. « 

Możeby władze miejskie ; 
sprawę tę ostatecznie załatwić 


zechciały 
w ten 


“fnb inny sposób, bowiem uruchomienie 


k.munikacji miejskiej jest bezwgzlęd- 
nie konieczne. SW 

Jeśli więc nie tramwaj, to autobus. 

((3) Akademicki bał sylwestrowy Te 
trzy słowa są na ustach całych Kiele; 
piękne panie, wytworni panowie, wszy 
scy szykują się, by noe sylwestrow 
spędzić w Resursie obywatelskiej (Hote 
Bristol), by w gronie sympatycznych a 
kedemików wesoło oczekiwać Nowego. 
Roln A wesołość jest zastrzeżona, osob 
niki ze smężkiem na licach nie będą 
wpuszczane, pozatem dwie orkiestry, 
własny tani bufet, moe atrakcyj i nie 
Snodzianek gwarantują każdemu weso- 
łość i jaznajlepszą zabawę. Kto jeszcze 
nie otrzymał zaproszenia zechce się 
zwrócić do prezesa zarządu głównego 
A. K. Z. K.p. Henryka Sławety od 11 
— 13 w izbie skarbowej, wydział II, pok, 
80, a od 16 — 17, Chęcińska 15 I p. 

(k) Kradzież. Krawczyk Władysław, 
zam w Kielcach, przy ul. Wiejskiej Nr. 
14, zameldował w kmisarjacie P. P. 
m. Kielc, że w dniu 19 b. m. niejaki 
Głowacki Roman, micszkaniec Kiele 
korzystając z tego, że Krawczyk był pi- 
jany, skradł mu z kieszeni pelta 180 zł. 


„sa: 


ETZ VEZIE SOERA W TPIS TERE 


' Kawałek szopki Zagłębia. 


> anenee reen 
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Wezoraj na ul. 3 maja w Sosnew 
en znaleźliśmy kawałek rękopisu z 
szopki Zagłębia. Sądzimy, że uajprą 
dzej odszukamy autora, drukując te 
jego wypociny ku uciesze czytelni- 


W: 
SCENA IH. 


Stoi zwarty tium endeków i pe- 
pesowców. W rzędzie pierwszym 
trzymają się za ręce: pp. Opioła, 
Jtańczyk, Ćwierk, Cupiał i Ar- 

_aałd. Tyłem do publiczności stoi p. 
Michel z grubym kijem w ręce, któ 
tym dyryguje. * 


P. Michel śpiewa: 
Stańcie, bracia, wraz, 
Ilu jest tu was 
Z opozycyjnego koła: 


I zanućcie szczerze sobie 


Co.ma każdy na wątrobie. 


— P. Opieła: 


Ta joj, te czasy coraz to gorsiej- 
ć sze: 


„  Kurjer dochody daje coraz mniej 


sze, 
Choć cenę-m zniżył aże na 2 złote, 
Rzadko kto dzisiaj ma czytać o- 
- ehotę, 


Dawniej Kurjerek dawał mi 


$ dochody 
Miałem w swej kabzie na ka- 
szę do wody, 
Dziś choć już cena nikogo nie 
; a E BES SA 
Nie starczy nawet na wodę do 
S A ; kaszy. 
Więc szukam ciągle jakiej dobrej 
Z rady, 
Aje że karku nie mam od parady, 
_'[ak zawsze jakoś szezęśliwie się 
składa 
nasza zjazdu 
rada! 
P. Stańczyk:. SZ 
O, towarzyszu Opioło, 
- U mnie zawsze wesoło, — 
Ja nigdy nie tracę miny, —. 
-Bo znam ja inne Londyny. 
Gdy czuję, że brak mi floty, 
A tu jej dostać nie mogę, 
To żegnam czule Zagłębie 
Tw długą puszczam się drogę. 
Do towarzysza mię Kuka, 
Wiozą ania, ślipingi 
Tam do kieszeni mu pukam 
I wnet sę sypią szterlingi. 
P. Michek ` ; 


"Że mię wspomaga 


~~ Zbyt długo śpiewasz, Stańczyku, 


SĄ, 4 | Michel: 


- Nuda z ócz wszystkich już zerka, 


 Dopuść że teraz do krzyku 
Słynnego poetę Ćwierka. 


P. Ćkierz: 
Jam jest ulubieniec tłumu, 
Jam jest nadfeljetonista, 
W wierszach mych niema rozu 
E GRE s mu 
To przecież rzecz oczywista. 
Bo na cóż mądrość w wierszyku, 
Sensu też może być mało, 
Grunt dowcip i trochę krzyku 
-I żeby się kupy trzymało... 
Nie prawdaż, druhu Stańczyku? 


P. Micheł: | 
Panie Ćwierku, kończyć pora, 
_ "Teraz kolej senatora. 
P. Cupiał: 


Gdzie bufet? Gdzie? Czy nie 
AES wiecie, 

"Że ja lubię śpiewać, ale przy 
R ufecie, 

A tak to milezę... 


P. Michel: 
Dzięki senatorze! 


Przed tą zasadą pańską się 


a j korzę. 
7 no, to teraz p. Arnold może... 


P. £ rnold: 


Jam jest. Choć skromną mam 
fi minke, 

Jestem biezem prawdziwym na 
jedynkę, 

Tak ją smagałem bez litości, 

Że czytelnicy dostawali mdłości 

Gdyby nie moje wypociny, to 
czyżby 

Weszło aż czterech posłów z je- 
dynki do izby? 


Próżna chwała—w kącie stała. 
Lecz zasługa twa nie mała, 
Twoja to zasługa, brachu, 
Że ja osiadłem na piachu... 


Chór endeków i pepesowców: 
Wasza to zasługa, dead 
mili, 
Żeście nas na dudków wysta- 
- „wiln. 
Więc od was uciekamy w skok 


I wołamy: Niech żyje bezpar= 
tyjny blok! 
_ Zasłona spada. Słychać głosy: 
Niech żyje jedynka! Brawo „Ex- 
pres Zagłębia”. 
Przepisał: Bazgraj. 


BOŻE NARODZENTY. 


* ) „Patrzcie bracia ino, jak niebo gorzeje, 
pewnie coś dziwnego w Betlejem się dzieje. Rzuómy 
da, niechaj niemi Pan Bóg włada, a my do Betlejem*. 


budy, watry, sta- 
— (kolenda gó- 


ralska) — (reprodukcja z obrazu Boratyńskiego). 


Ciężkie warunki finansowe 
| kieleckich kupców. 


Kryzys gospodarczy, dający się 
odczuwać w każdej dziedzinie ży- 
cia, postawił sfery kupieekie mia- 
sta Kiele w niedwuznacznej sytu- 
acji finansowej- 


Z dnia na dzień wśród ogólnego 
zaniepokojenia sytuacja staje się 
coraz gorsza. Poza zobowiązaniami 


; p: firm, kupiectwo. kielec- 
kie 


obarczone jest o nadmiernym 
podatkiem, a brak kredytów sytu- 
ację tę pogarsza w 100u procen- 

Zrozurniałą jest rzeczą, że w ta- 
kich warunkach nie może być mo- 
wy o normalnem prowadzeniu 
przedsiębiorstwa handlowego. Kie- 
leckie banki w ostatnich miesiącach 


ograniczyły swe obroty, zamykająe 
całkowicie dyskonto weksli klijen- 
towskich. 


Ostatnio krążą uporczywe 
głoski 0 


zamknięciu kilkunastu 


. przedsiębiorstw handlowych na te- 


renie Kiele. Pogłoski te, jak zdoła- 


liśmy ustalić, mają swe uzasadnie- 


nie. 

Wobec takiego stanu rzeczy, ko- 
nieczną jest niezwłoczna pomoc fi- 
nansowa oraz zastosowanie pew- 
nych ulg podatkowych ze strony 
rządu, bowiem wszystkie wysiłki 
kupiectwa w tym kierupku nie zna 
lazły do obecnej chwili wyjścia 
z tej ciężkiej sytuacji. 


Wyrok w procesie prasowym 


i ucieczka 

Wezoraj o godz 3-ciej nad ra- 
nem zapadł wyrok w procesie prze 
ciwko red. odpowiedzialnemu p. H. 


* Stryjewskiemu, za umieszczenie w 


„Kurjerze Zachodnim“ artykułu pt. 


„Chuligawerja sanacyjna awantuje 


się xa zebraniach narodowych“. 
Jak wiadomo ofiarą napaści or- 
ganet obcego kapitału padł nauczy- 
ciel gimnazjum będzińskiego p. Ste 
fan Antonowicz. 
Wyrok na red. Stryjewskiego 0- 


-piewa na miesiąc więzienia i 700 zł. 


grzywny. 


komunisty. 


* * 

Onegdaj przed sądem okręgo- 
wym w Sosnowcu sądzony był zna 
ny na terenie Zagłębia komunista, 
Bolesław Stanek, karany już czte- 
roletniem więzieniem za działalność 
antypaństwową. 

Stanek odpowiadał z wolnej sto- 
py, skorzystał z przerwy przed 0- 
głoszeniem wyroku i zbiegł. 

Natychmiastowy pościg 
stał bez rezultatu. $ 

Wyrok na Stanka opiewa na 
sześć lat ciężkiego więzienia. 


pozo- 
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PÉ Nih 


OFERTAMI 


klowy zł. 5.-, 7110. Adresować: Do znanej firmy: 
dział 13. — Otrzymujemy moe 


ul. Dzielua 45 Od 


Zegarek kryty „AANKIERY ze złota 


amerykańskiego z trzema kepertami 


'1) „Wróbełki* z Mary Pickford 


Wszystkim swoim Sz. Klijentom, z okazji świąt Bożego ` 
Narodzenia, najserdeczniejsze życzenia przesy:a' 


Magazyn Galanteryjny w Sosnowcu. 


tylko za zł. 11:— zam. zł. 60— rice nie 
różniącego się od crawdziwego złota 14 
kar. Wysyłamy na listowne zamówis- 
nie zegarek praxtyczny, modny, ochra 
niający od kurzu. jak i od rozbicia: sių 
szkła, piaski wyregulowany do minuty 
„Ankier* z gwarancją 15-letnią, 2 szta 
ki zł. 21.50. Lepszego gatunku 14, 16, 18, 
24, 30, 35 zł.—. Te sume odkryte 6, 8, 18.50, 
18, 22, 38, 45. Zegarek męski lub damski 
na rękę 11, 13, 15/16, 23 zł. Budziki sto: 
jowe 10, 12, 14  Dewizki z amer. złotą 
150, 2, 3.50, 5, 8. — Za koszta przesyłki 
płaci kupujący. Reklamowy zegarek ni- 
„KOMARBCJA* Warszawa, 
listów dziękczynnych. 


P. KUCHARSKI 
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Z Sosnowea: 


Następny numer „Expresu Zagłę 
bia” ukaże sią w sobotę dnia 27 b. m. 


(o! Ograniczenia ruchu tramwajowa 
go w Zagłębiu. W dn. 24 b. m. ostatni 
pociag z Sosnowca da Dąbrowy odcho- 
dzi o godzinie 2! ostatni pociąg z So- 
snowca do Czeiadzi » 20.50, ostatni po- 
cib z Dąbrowy Go Sosnowca o 20.51 i o- 
statni z Czeladzi do Sosnowca o 20.50. 

W dniu 25 b. m pierwszy pociąg wy 
chodzi z Sosnowca do Bąbrowy i Czela 
dzi v godzinie © rano, z Dąbrowy do So- 
snowca o godz. 8.:1 rano i z Czeladzi do 
Sosnowca o g. 8.20 rano. 


(s) Opłatek i sylwester w domu lu 
dowym w Sosnowcu. Zarząd domu lu- 
dowego urządza w drugi dzień świąt 
B. N t j. 26 b. m. o godz. 10-ej rano 
w lokalu D. L, tradycyjny opłatek dia 
czionków domu ludowego. 

Zarząd D. L. urządza w dniu 31 bm. 
w domu łudowym w Sosnowcu, ul. Jas- 
na 26 dla członków i wprt wadzonych 
gości zabawę pt. „Sylwestor”. Sekcja ga 
spodarcza D. L. poczyniła wiele niespo- 
dzianek, aby dać możność członkom 
sympatykom D. L. wesoło spędzenia na 
cy sylwestrowej. a 

Początek o godz. 20. 

(s) Towarzystwo opieki pozaszkolnej 
nad młofsieżą w Sosnowcu urządza w 
czasie świąt Bożego Narodzenia i nie_ 
dzieli poświątecznej poranki dla dzie- 
ci, młodzieży i starszych, w kinie „Za- 
głębie” z następującemi programami: 

Czwartek dnia 25 grudnia r. b 
aktów, 2) Zlot miedzynarodowy skau- 
tów w Anglji, 3) Wesoła komedja. . 

* Piątek dnia 26 grudnia r. b.: 1) „Spor 
towiec z milości“ — 10 aktów. 2) Tygod 
nik aktualności, 3) Wesoła komedja. 

Niedziela dnia 28 grudnia r. bł 
D „Awantura arabska“ — 10 aktów, 
2) Tygodnik aktualności, 3) Wesoła ke 
medja. 


(s) Zatrute mieso. Policja skonfisko 
wała 66 kg. mięsa, nienadającego sią 
do użytku, u Oehabowicza, hale Roz 
woju. 

Mięso zostało zniszczone. 


2 Bedzina. 


(b) „Lira“ w Grodźeu. W sobotę, dn. 
97 b m, w sali wspólnej „Sokoła“ i 
„Liry* urządza „Wieczór kolędowy s 
prograniem: sekcja sceniczna odegra 
obraz dramatyczny w 2 odsłonach p. t.: 
„Moina“ — chóry t-wa „Liryć „odśpie- 
waja kolędy, na zakończenie zas zaba 
wa taneczna dla członków:i zapr08z0- 
nych gości. Początek o godz. 17.30. 


(b! Przemycanie towarów w kel- 
drach. W dnin wezorajszym o godz. 8 
rano posterunkowy policii z Bobrow- 
nik, pełniąc służbę w Dobieszowieach 
natknął sie na 7 zawodowych przemyt 
ników, którzy nieśli ukryte w koidrach 
200 kg. rodzynków, kilka kilo- 
gramów migdałów i zabawki dziecin- 
ne. 


Przemytników wraz z towarem oda 
slano do urzędu celnego w Sosnowcu, 
celem przeprowadzenia śledztwa i, na- 
stępnie wyznaczenia przewidzianej ka 
ry pieniężnej. O ile przemytnicy nie 
zapłacą grzywny to powędrują na świą 
ta do więzienia. 


7 Czeladzi. 


(e) Opłatek, Miejscowe organizacje, 
tradycyjnym zwyczajem, dzisiaj w 
swych lokalach urządzają opłatek, na 
który proszeni są Wszyscy członkowie. 

Między innemi opłatek urządzają 
rodzina policyjna, K. S: „Brynica“, 
CKS.. dom ludowy na Saturnie, podo- 
ficorowie rezerwy i strzeley. 


Z Dąbrowy. 


(d) „Ping - pong“. Z inicjatywy to, 
warzystwa sportowego .„Zagłebieć w 
Dabrowie, począwszy od 4 stycznia 
rozgrywane będą mecze w „ping - pon 
ga“, celem wyprowadzenia z pośród 
wszystkich drużyn mistrza Zagłębia 
Dąbrowskiego. 


(d) Na gwiazdke dla biednych dzie- 
ei. Magistrat m. Dabrowy zamiast żv- 
czeń światecznych i noworocznych zło 
żył 100 zł. na gwiazdke dla biednych 
dzieci. Na ten sam cel i z tej samej 
okazji wiceprezydent  Dabrowy p. T 
'Trzęsimiech ofiarował 20 zł. 


(d) Z komitetu  ponicey . biednym 
dzieciom na Niemcach. Jedną z najwięk 
szych trosk komitetu pomocy dzieciom 
najbiedniejszym na Niemcach jest zape 
wnienie sierotom i dzieciom biednych 
rodziców stalego uczęszczania do szko- 
ły, i uchronienia ich od zaziębień i cho 
roby. 
Komitet od rozpoczęcia się zimy roz 
daje obuwie i ciepłe ubrania. Dotych- 
czas komitet wydał obuwia 
156 dzieciom na 2998 zł., na ciepłą, oO- 
dzież i bieliznę 3420 zł, ina książki 
szkolne 585 zł. h ; 


Ponadto komiiet urządza na święta 
choinkę dla dzieci. Każde dziecko otrzy 
ma odpowiedni podarunek. 

Komitet nie zapomni również 0 są- 
motnych staruszzaeńn. którym w czasie 
świąt będą wydawano obiady i węgiel. 


Z Zawiercia. 


r (s) Z życia pracy obywatelskiej ko- 
,biet. Staraniem zw. pracy ob. kobiet od 
był się w domu ludowym 4-ty z rzędu 
rozdział najbiedniejszej dziatwie Za- 
wiereia odzieży, ubruń i obuwia. Ogó- 
„łem obdarzono 150 dzieci. Potrzebne na 
"ten cel fundusze uzyskał związek prze- 
„ważnie z urządzenycn przez siebie im- 
'prez. składek eraz z otrzymanych sub- 
sydjów. Zw. rozdzielii dotychezas odzie 
ży za sumię 2000 zł. Urządzona estatnio 
impreza św. Mikołaja, w czasie której 
obdarzono dziatwę podarunkami dała 
związkowi na ezysto 150 zł., którą to su 
mę w całości przeznaczono na powyższy 
cel. 

W tej pięknej akcji związku winny 
być hrzedewszystkien. wydatnie pomoc 
ne dyrekcje miejscowych fabryk i 
tow. ake. „Zawiercie“ na czele. Zebrano 
ogółem 2000 zł. 

3% R 

W Żarkach w sali strażackiej stara- 
niem tamtejszego oddziału zw. pracy o 
bywatelskiej kobiet urządzono choinkę 
dla najbiedniejszej dziatwy. Na uroczy- 
stosci tej, która zgromadziła coprawda 
niezbyt licznie, miejscowe _społeczeń- 
stwo — obdarzono kilkadziesiąt dzieci 
podarunkami. 

(z) Zapomogi, które przyznane zo- 
stały dla pogorzelców wsi Jaworznik, 


w sumis 400 zł. i wsi Niegowa 1000 zł, 
zostaną w tych dniach wypłacone. 


(z) Zatarg komitetu budowy pomnika 
poległych w Żarkach, W czasie uroczy- 
gtośc 10-lecia odparcia najazdu holsze- 
wikow komendant związku _ podofice- 
rów rez. Z. Rook rzucił myśl wybudowa 
nia pomnika poleglych, w następstwie 
czego zorganizował się specjalny komi- 
tet budowy tegoż pomnika. W pomnik 
tea ma być wmurowana płyta z nazwis 
kam. poległych o wolność Ojczyzny 
mieszkańców gm. Żarek. Dzięki ofiar- 
ności jednostek wybudowano funda- 
ment. i to w parę dni po zainicjowaniu 
samej mysli. 

Komitet wszakże pomimo upływu Da 
ru miesięcy nie wyłonił z siebie potrzeb 
nyen sekcji jak finansowej i technicz- 
nej, a przecież jeżeli chodzi np. o prace 
sekcji finansowej to obecnie jest najpo 
datniejszy cezas pracy, t. j. sezon zabaw, 
itp 


(z) Spółdzielnia rolniczo - handlowa. 


Qnegdaj odbyło się zebranie członków 


spółdzielni rolniczo _ 
nik“ w Zawierciu p 
twem p. Br. Zawadzkiego. Na zebra- 
nie przybył starosta Konopacki, do 
którego zwrócono się z prośbą o wzię- 
cie spółdzielni w opiekę. ze względu 
na fatalny jej stan finansowy. P. sta 
rosta oswiadczył, że przyszłość spół- 
dzielni leży mu na sercu i że ze swej 
strony zrobi wszystko, ażeby tę placów 
kę utrzymać, żąda natomiast przepro_ 
wadzenia ścisłej rewizji dotychczaso- 
wej gospodarki i w razie ujawnienia 
nadużyć pociągnięcia winnych do od- 
powiedzialności. 

Nowowybrany zarząd spółdzielni w 
osobach pp.: Br. Zawadzkiego. Karcza 
i Stefańskiego, insp. samorządowego 
przeprowadzi rewizje i w pierwszych 
dniach styeznia 1931 r. odpowiedni pro 
toku? przedstawi p. staroście. 


handlowej .,Rol- 
przewodnie- 


JETZES 


CHSREES READE 
i DION BOUCICAUT. 


SKAŻAWIEC. 
y ROMANS. 
-8 (Z angielskiego). 


— Ale to nie komece. My z naszej 
strony, wyrobiliśmy mu posadę ko 
wisanta w wielkim składzie ładunko 
wym nadmerskam 1 odtąd nie slysze- 
liśmy o nim. Ale on nie zapomniał o 
aas. Przybywszy na okręt zastałam 
kajutę moją przyg towang z wiel- 
kim smakiem i zaopatrzoną we wszel 
kie wygody, i sądząc że jest dziełem 
ojea, dziękowałam mu za to. Ojciec 
jednak spojrza: na mme zdziwiony 
sam, domyślam się więc, że to ręka 
p. Seatona byia tam czynną. Jestem 
o tem głęboko przekonaną. Biedny! 
A ja nie poznaiabyn. go nawet, gdy- 
bym go spotkała. 


„ Pan Hazel odparł zcicha, że go 
to weale nie dziwi i dodał: 


A PME TT TEES 


. Ludzie zaś cieszą się zapewne, 
że 1 w zbrodniarzu znalazła się bo- 
daj jedna dobra i szlachetna strona. 

— Zbrodniarz! — zawołała He- 
lena z oburzeniem. — Proszę pana, 
k.óż mówi, że człowiek ten był 


zbrodniarzem? Powiem panu raz na ' 


zawsze i proszę zapamiętać o tem. 


Zamiast zwalczać panoszącą się 
w straszliwy sposób nędzę wśród 


ludu, rząd bolszewicki na pier- 
wszym planie swych prac stawia 
walkę z religią. Walka ta, prowa- 
dzena systematycznie cały rok, wy- 
bucha z ogromną siłą w czasie 
świąt Bożego Naredzenia i Wiel- 
kiej Nocy. pa 

Walkę prowadzą bezkożniey, 
rekrutujący się z młodzieży obojga 
pici, wychowywanej w duchu bol- 
szewiekim od dzieciństwa i nie ma- 
jącej pojęcia o wartości religji i o 
dobroczynnym jej wpływie na czło- 
wieka. 

Przed każdemi też uroczystemi 
Świętami następuje burzenie i za- 
mykanie kościołów i cerkwi, aresz- 
towanie duchowieństwa i znęcanie 
się nad tymi obywatelami, kżórzy 
wierzą w Boga i cześć Mu należną 
oddają. ie A 

Najchydniejszym objawem tej 


elmsia 


wstrętnej wałki z religją są orga- 
nizowane wystąpienia dzieci prze- 
ciwko rodzicom. 

Prasa bolszewicka zamieszeza 
eedziennie cały szereg listów dzie- 
ci, wypierających się własnych ro- 
dzieów dla tego, że ei modłą się i 
zaehowują wiarę w Boga. m 


Dia nas jest to wprost rzecz tak 
potworna i ohydna, że brak jest 
słów potępienia dla tego rodzaju 


zdziczenia i zezwierzęcenia. 


Pomimo tego, że ta walka z Bo- 
giem trwa nieprzerwanie lata całe, 
religijność wśród ludu rosyjskiego 
siale wzrasta. Nie mówimy już o 


polakach, którzy otumanieni po- 
czątkowo hasłami  bolszewickiemi, 


dziś już z utęsknieniem wyglądają 
tej chwili gdy runie ostatecznie 
rząd ezerwonej dyktatury i w pań- 
stwie krwawych katów zakwitnie 
prawdziwa wolność sumienia. 


żamordowanie znanego muzyka. 


Paryż zasłynął w ostatnich la- 
tach smutną siawą miasta, w którem 
najwięcej kobiet popełnia zbrodnię 
t. zw. „z milości“. Ostatnim tego ro- 
dzaju wypadkiem było zamordowa- 
nie w aucie Ferdynanda Heurteura, 
muzyka opery paryskiej przez cór- 
kę znanego paryskiego przemysłow- 
ca 21-letnią Rachel Mery. Panna Ra 
chel odznaczała się zarówno urodą, 
jak niesłychanie zapalnym tempera- 
mentem. Poznawszy przed rokiem 
40-letniego muzyka, zapałała do nie- 
go gwałtowną miłością i nie trosz- 
cząc się o ulegalizowanie związku, za 
warła z nim stosunek miłosny. Heur- 
teurowi pochlebiała ta kobieta, to też 
dla uroczej Racheli nie wahał się zer 
wać innego stosunku miłosnego, w 
którym pozostawał przez długie lata, 
a panna Rachel cieszyła się ze swego 


triumfu nad rywalką. 

Niebawem jednak przekonała się, 
jak zmienne bywa serce mężczyzny. 
Heurteur w cjągu roku miał czas na 
sycić się nową kockanką, a w ostat- 
nim czasie skierował swoje uczucia 
ku młodziutkiej tauncerce baletowej. 
Rachel. Mery spostrzegła się wkrót- 
ce, iż kochanek zobo jętniał dla niej, a 
niebawem odkryła także powod te- 
go. Poczęła mu robić gwałtowne sce- 
ny zazdrości, nalegając, aby zerwał z 
tancerką. Lecz tym razem nie posz- 
ło tak łatwo, jak poprzednio. Pier- 
wej ona poeiągała muzyka urokiem 
nowości, teraz jej rywalka była tą, 
która zwyciężyła. Fleurteur postano 


że przyjaciel mój nie mógł być ni- 
gdy zbrodniarzem. Przyjaciel mój, 
albo ten, którego nazywam przyja- 
cielem, mógł się zapomnieć. dopu- 
ścić jakiegoś kroku nierozważnego 
w uniesieniu, ale niezego więcej, 
nie, to niepodobna. Biedna ta, szla- 
chatna dusza, niezdolną była do po- 
pełnienia niegodziwości, to nie ule- 
ga wątpliwości. 

Wobec tej logiki kobiecej stra- 
cił pan Hazei nie odstępującą go 
przytomność i krew zimną; wymó- 
wił coś niezrozumiale drżącemi usty 
i odszedł spiesznie. 

Zdziwiło to Helenę i pomyślała 
zatrwożona, czy nie powiedziała 
czego przypadkiem, eo go mogło 
obrazić. Czekała wyjaśnienia, ale 
napróżno, bo pan Hazel nie wzna- 
wiał tego przedmiotu. 


Z zachowania się jego wszelako 
poznała miss Helena, że nie straciła 
wcale w oczach nieznajomego, choć 
tak gorąco ujmowała się za innym, 
także nieznajomym. 


Przez dwa dni sprzyjał podróż- 
nym pomyślny wiatr zachodni, a że 
okręt „Prozerpina* okazał się dos- 
konałym żaglowcem, posunięto się 
o przeszło 400 mil. Niebawem jed- 
nak nastała znowu prawie martwa 
cisza, żagle zawisły bezwładnie, 
maszty tylko sterezały jak łuk ol- 
brzymi; słońce tymczasem  dopie- 


wił zerwać stanowczo z Rachelą i o- 
świadczył jej 
o tym zamiarze. 

Rachel pozornie przyjęła zerwa- 
nie z rezygnacją, prosiła tylko swego 
kochanka, by jeszcze na pożegnanie 
odbył z nią wycieczkę w okolicę Pa- 
ryża. Heurteur zgodził się na to i ko 


chankowie we dwoje odbyli własnem 


autem wycieczkę. Lecz kiedy wrócili 
już do Paryża, a Heurteur w lud- 
nych ulicach musiał całą uwagę po- 
święcić kierowaniu autem, nagle, na 
pl. Opery, towarzyszka jego wyciąg 
nęła błyskawicznym ruchem rewol- 
wer i przyłożywszy go do skroni ko- 
chanka, dała doń Ę 
strzał morderczy. 
Pozbawiony kierunku wóz wje- 
chał na chodnik i potrącił dwóch 
przechodniów, opierając się dopiero 
na słupie latarnianym. W tej chwili 
przyskoczyli już policjanei, których 
pierwszym czynem było zahamowa- 
nie kierownicy. Rachel Mery wysia 
dła spokojnie z wozu i wskazując na 
leżącego bez życia swego towarzy- 
sza, oświadczyła z zimną krwią: „Ža 
biam go, ponieważ mnie zdradzał“. 
„Aresztowana morderczyni nie zdra- 
dza najmniejszych objawów skru- 
chy. e 
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kało na pokładzie, żeglarze gwiz- 
dali bezczynni, kapitan okrętu za- 
pijał się, a sternik, znany nam już, 
zachęcał go do zalewania trosk 
wszelkich rumem. 


Podezas tej eiszy morskiej zacho 
rowała miss Helera Rolletson, nie 
mogła więc wychodzić na pokład o- 
krętu. 

Pan Hazel posępniał z tego powa 
du bardzo. Przeczytał wszystkie ksią 
żki znajdujące się na okręcie, a gd 
mu nie stało martwych, począł stud- 
jować żywe i czynić notatki w pamię 
tniku swojem. 

I-sze miejsce w jego studjach za- 
jęli kapitan Hudson i sternik Wylie, 
a na koniec kilku majtków. 


Dla zrozumienia dalszego wątku 
powieści, przytoczyć musimy kilka 
bardzo krótkich ustępów z dziennika 
pana Hazel. 

„O kilku charakterach na pokła- 
dzie „Prozerpiny“. 

„Dwóch majtków na pokładzie 
łączy osobliwsza przyjaźń. Są to 
John Welch i Samueł Cooper. Welch 
jest dzielaym żeglarzem, choć gada- 
tliwy. 

Cooper również zdolny marynarz, 
ale małomówny, gdy się jednak odez 
wie, to zawsze bardzo trafnie. 


Cooper i Welch uważają okręt for 
malnie zą żywe jakieś stworzenie. 
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(a! © należą stacje dorożek. ZOZTZU, 
cone ogromnie Zawiercie posiada wiel- 
ką niedogodność, mianowicie brak ta- 
nich środków łokomocji. Zawiercie, któ . 
rego średnica ma 4 klm., posiada zaled- 
wie żedną stację dorożek. Trudno dzi- 
siaj mówić o budowaniu tramwajów, 
czy też uruchomieniu autobusów miej 
skich, można jednak istniejącemu złu 
choć w ezęści zaradzić, budujące należy: 
tą s:aeję dorożek, zacpatrzoną w tels- 
fon, któryby ułatwiał zdobycie wehiku 
łu nawet na krańcach miasta.0 sprawie 
tej winni przedewszystkierma pomyśleć 
właściciele dorożek,eo leży przecież rów, 
nież w ich interesie. = 
(z) Gwiazdka dla biednych dzieci. 
W ubiegłą niedziele komitet pomocy 
biednym dzieciom obdarował 1450 dzie 
ci prezentami świątecznemi. Również 
magistrat zakupił za 1800 zł. swetrów, 


które zostały rozdane biednym dzie- 
ciom. 


Z Olkusza, 


(ol) Mianowanie. Sędzia powiatow 
w Wolbromiu, p. Bolesław Jasiński, 
b. adwokat z Olkusza, mianowany zo- 
stał sędzią w okręgowym sądzie w Sos 
noweu. 


(ol) Lustracja w urzędzie skarbo- 
wym. Prezes izby skarbowej z Kiele, 
p. Kościelski bawił w ubiegłą sobotę 
w Olkuszu, celem przeprowadzenią lu 
stracji urzędu skarbowego. 


(01) Urlopy. Starosta pow. olkuskie- 
go p. J. Stamirowski1 rozpoczął w tych 
dniach 6-cio tygodniowy urlop wypo- 
cezynkowy, zastępstwo objął zastępcą 
starosty p. Trznadel. 

Rozpoczął również miesięczny urlop 
wypoczynkowy inż. Skarbowski, kie_ 
rownik urzędu drogowego na pow. ol- 
kuski, który po ukończeniu urlopa 
przeniesiony zostanie do Kiele, do wo- 
jewódzkiego urzędn drogowego. W cza 
sie urlopu zastępuje go inż. Feczko. 


(ol) Rejestracja, która nie doszła 
do skutku. Celem przeprowadzenia re- 
jestracji autobusów pasażerskich, kur- 
sujących w obrębie powiatu olkuskie_ 
go, zapowiedziany został na dzień 23 
bm. przyjazd komisji rejestracyjnej z 
urzędu wojewódzkiego w Kielcach. 
Pomimo prawie całodziennego eczeki- 
wania komisja się nie zjawiła, gdyż 
jak stwierdzono telefonicznie, dwuch 
członków komisji wyjechało z Kiele 
gdzieindziej. 


Zycie gospodarcze, 


GIELDA. 


Warszawa, 2% 12. 
Warszawa Dol. 8.89'h 
owy - Jork 8.913 

Londyn 43.32 
Paryż 35.05 
Dol. War. pr. obrt. 8.892 
5-cio proc. Poź. Dolarowa zł. 55.75—56.04 
5-cio proc. Poż. Konwer. zł. 50.00 . 
5$-ca pro”. Poż. Buuowiana zł. 30.00 
4-ro proc. Poż. Inwest. zł. 99.50—100.06 
4i pół Ziemskie Kredyt. zł. 5150 

Tendencja słabsza. 

AKLJE. 
Warszawa, 28. 12. 

Bank Polski 155.00 — 15450 
Bank Zachodni 70.00 
Puls 54.00 
Cukier 30.50 
Lilpep 22.25 
Modrzejów 10.50 — 11.00 
Rudzki 10.75 RZA 

Tendencja mocniejsza. 


Cooper żuje tytoń, Welch zaś pali 
tylko fajkę, którą eo chwila zapalać 

imusi z powodu gadatliwości. 
Kapitan Hudson to dziwny ezło- 
wiek, dopóki jest trzeźwy zajmuje 
go tylko okręt. Jest zdolny, bystry. 
zapobiegliwy. Ale kiedy się upije, ca 
mu się najczęściej zdarza, rozwiązu 
je mu się język i tonie wtedy we 
wspomnieniach przeszłości. Gdy 
trzeźwy — małomówny, opryskliwy, 
gburowaty i doświadczony „mary- 
narz. Najłatwiej poznać, że już pi- 
jany po tem, że nie troszczy się wea- 
le o los okrętu, iecz powtarza ciągle 
o obowiązkach wzgiędem swego pa- 
na. Mówi o tem najczęściej wtedy 
gdy obowiązki względem swego 
pana i wogóle względnie wszyst- 
kich, powierzonych jego pieczy, za- 
«iedbuje do najwyższego stopnia. 
Śmieszne to, nie napawa to jednak 
otuchą na okręcie, znajdującym się 
na bezmiernym Pacyfiku. 2 
den , 


p 
U 
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W dzień Bożego Narodzenia. 


W wieczór wigilijny, gdy pierw 
sza gwiazda błyśnie na niebie, a 
przy wieczerzy gromadzą się wszy- 
scy bliscy, myśł unosi się ku spra- 
wom lepszym i odrywa się od sza- 
rego codziennego życia i zła. Misty- 
cyzm, czar i piękno tego święta u- 
szlachetnia dusze ludzkie, oczy- 
szeza je z wszelkiej niegodziwości 
i sprawia, że serca ludzkie pełne są 
radości i pogody. W nastroju wigi- 
lijnym ginie gdzieś i przepada e- 
goizm, a rodzi się dobroć i współ- 
czucie dla biednych i zapomnianych. 

A najbiedniejsi — to ci, którzy 
nie mają rodzin, nie mają z kim po- 
dzielić s.ę swoją radością, to ci, któ- 
rych zły los rzucił daleko od ziemi 
ojczystej. Z pojęciem święta Boże- 
go Narodzenia łączy się u każdego 
polaka wspomnienie domu rodzin- 
nego i tych miejsce, które były świad 
kami najszczęśliwszych chwil życia 


* każdego człowieka — chłopięcych i 


młodzieńczych lat. 

Jakże źle i smutno zasiadać do 
wieczerzy wigilijnej samemu, jakże 
przykro witać kolędną pieśnią na- 
rodziny Boskiego Syna na obcej 
ziemi, o tysiące kilometrów nieraz 
od domu rodzinnego. 

W takich chwilach z jakąż ra- 
dością wita się pod dachem swego 


domu niestrudzonego wędrowca, 


-nie znającego co czas i przestrzeń 


— falę eteru, niosąta przyjazne, ser 
deczne słowo i pocieszenie w samot- 
ności. 

„Wesoły nam dziś dzień nastał...“ 

Słowa kelendy drgające na fali 
eteru wita zagubiony wśród miljo- 
nów samotnik, jak dobrego znajo- 
mego i przyjaciela z dawnych lat, 
kiedy to kolendy  Śpiewało się w 
gronie rodzinnem, w cieple ogniska 
domowego, patrząc pełnemi zachwy 
tu oczami dziecka na świat bajki 
fantastycznie migocący wśród ga- 
łęzi smreka iskrzącego się od złota, 
srebra i rozjarzonyci: świeczek. 

I właśnie w roziskrzeny gwiaz- 
dami, otulony puchem śnieżnym wie 
czór wigilijny, przemówi serdecz- 
nie polska fala radjewa do wszyst 
kich, a słowa jej może najwyższy 
oddźwięk znajdą wśród samotnych 
chorych i zapomnianych i wśród 
tych, którym nie dane będzie dzie- 
lić się opłatkiem na ziemi ojczystej... 
Mknaca od demu do demu. od strze 
chy do strzechy fała radjowa bę- 
dzie wiezią, która połączy serca 
wszystkich dobrych ludzi, nastraja- 
jac je na zgodny, harmonijny rytm 
sziachetności, przebaczenia i rado- 


= Prawo do anteny. 


Zdarzają się jeszcze dziś wypad- 
ki, że właściciel domu odmawia proś 
bie lokatora, zajmującego w jego do 
mu mieszkanie, dotyczącej założe- 
nia zewnętrznej anteny radjowej. W 
większości wypadków lokator, który 
do założenia anteny przystąpił już 
po nabyciu odbiornika i instalacji 


odbiorczej radjowej, staje bezradny . 


wobec odmowy wiaścieiela domu, 
podczas gdy istnieje w wielu wypad 
kach możność skłorieria gospodarza 
do udzielenia zezwolenia na założe- 


nie anteny. 


Z punktu widzenia prawnego za- 
łożenie stacji radjoodbiorczej wraz 
z potrzebnemi dla niej przyrządami 
w lokalu wynajętym cd właściciela 
nieruchomości, należy poczytywać 
za wchodzące — według warunków 
i potrzeb czasów dzisiejszych — w 
zakres normainego sposobu używa- 
nia mieszkania. To też, jak twierdzi 
sąd najwyższy w swem orzecznie- 
twie: „rozstrzygające spór pomiędzy 
lokatorem, a właścieieiem nierucho- 
mości, powstały z przyczyny nieu- 
dzielenia przez właściciela nierucho 
mości pozwolenia na założenie ante- 
ny. sądy powinny w każdym poszcze 
gólnym wypadku rozważyć, czy za- 
chodzą okołiczności usprawiedliwia- 
jące odmowę właściciela, czy też 
przeciwnie, odmowa zezwolenia na 
założenie anteny niema poważniej- 
szych podstaw i stanowi przejaw 
nadużycia prawa“. 

W tym ostatnim wypadku sądy 
mogą spowodować właściciela domu 
do udzielenia zezwolenia na założe- 
nie anteny, wychodząc z założenia, 
‘że instalacja radjowa. podobnie jak 
woda, gaz, elektryczność, telefon, są 
przedmiotami powszechnego użytku 
i stanowią integralną część użytko- 
wanego przez lokatora mieszkania. 

Oczywistą rzeczą jest, że anteną 
powinna odpowiadać odnośnym prze 
pisom technicznym i estetycznym. 

Drugim najczęściej spotykanym 


Potrzeby kulturalne wsi polskiej 
wzrastają z dnia na dzień. Szereg przy 
czyn wciąż składa się na to, że wieś na- 
szą w kulturze ogólnej i zawodowej o- 
późniona wciąż jeszcze zrównać się Z 
postępem nie jest w stanie. 

Wieś jako całosć, jako miliony miesz- 
kańców wiosek, z usiug rzdjowych w, 
sposób powszechny korzystać dotych= 
czas nie miała możaości; pominąwszy 
stosunkowo mały promień objęty przez 
działalność stacji nadawczych, w któ- 


wypadkiem, jest bądż samowolne 
zerwanie przez własciciela domu za- 
łożonej już i funkcjonującej anteny, 
bądż też nieudzielenie zezwolenia 
na ponowne zażożenie anteny, zdję- 
tej w celu remontu domu, lub remon 
tu instalacji radjowej W tym wy- 
padku lokator ma całkowite prawo 
odmówić zdjęcia anteny, którą przez 
czas pewien właściciel domu tolero- 
wał, a samowolne zerwanie anteny 
paz właściciela domu jest zwy- 

em naruszeniem cudzej własności, 
karanem przez prawo i zobowiązu- 
jącem sprawcę do pokrycia wszel- 

ich strat, wyrządzonych poszkodo- 
wanemu. 


Jak z powyższego wynika, loka- ' 


tor w wypadku, gdy właściciel do- 
mu nie pozwala na założenie anteny 
zewnętrznej lub zrywa antenę już 


istniejącą — winnien zwrócić się do_ 


sądu z prośbą o skłonienie właścicie 
la domu do udzielenia zezwolenia 
na założenie anteny, o ile sąd uzna, 
że nie zachodzi rzeczywista i dosta- 
tecznie umotywowana przyczyna od 
mowy ze strony właściciela nieru- 
chomości. 

Używany często, jako motyw od- 
mowy przez właścicieli domów fakt 
slabej konstrukcji, iub ewentual- 
nych uszkodzeń dachu, nie może być 
motywem dostatecznym do nieudzie 
lenia zezwolenia na założenie ante- 
ny, gdyż właściciel domu obowiąza- 
ny jest utrzymywać swoją nierucho- 
mość w stanie zdatnym do użytku, 
zaś wszelkie uszkodzenia dachu spo- 
wodowane założeniem anteny przez 
lokatora, ten ostatni obowiązany jest 
wynagrodzić. 

Na ewentualną rozprawę sądo- 
wą należy wzywać rzeczoznawcę 
radjotechnika, celem zbadania, czy 
antena jest do danego odbiornika 
potrzebna i czy została, lub miała 
być prawidłowo założona. 

> W. F j 


Radjo idzie na podbój wsi polskiej. 


rym słuchać można było radja za po- 
mocą tanich aparatów, t. zw. detekto- 
rowych, pozostała wielka część kraju 
posługiwać się mogła tylko drogim 
lampowym aparatem. Znamy wielkie, 
niestety powszechne, zubożenie nasze- 
go rolnietwa, szczególnie zastraszająco 
jeśli idzie o drobay warsztat rolny, któ 
rego właściciel niestety wszystkiego co 
poza potrzebą życia, odmawiać sobie 
musi — w tych więc warunkach zrozu= 


miały staję się fakt, że w dotychczaso= 


wym swym rozwoja. radjo, mając do 
spełnienia wielkie zadanie w środowi- 
sku wiejskiem, srodowiska tego w swe 
posiadanie zupełnie nie objęło. 
Qto już za parę tygodni przemówi za 
pośrednictwem fal radjowych o wiel- 
kiej mocy nowa stazja warszawska, naj 
silniejsza z pośród wszystkich stacyj 
europejskich; stacja ta łącznie z szere- 
giem rozgłośni prowinejonalnych, któ- 
rych budowa jest już na ukończeniu 
lub ukończona, umożłiwi jak Polska dłu 
ga i szeroka słuchanie radja zapomocą 
małych tanich aparatów detektoro- 
wych. 

Radjo w Polsce idzie zatem na pod- 
bój wsi! Ę 

Rzucone hasło: „eala Polska na de- 
tektor* musi być zrealizowane, przede- 
wszystkiem w wiejskiem środowisku. 
Niebawem z otwarciem olbrzyma rad- 
jowego — warszawskiej stacji nadaw- 
czej, wypełniony zostanie pierwszy Wā- 
runek upowszecanieuia radja, równo- 
cześnie jednak spelnicny być musi dru- 
gi warunek — powszechne udostępnie- 
nie tanich aparatów detektorowych set 
kom tysięcy wiejskich chat i zagród. I 
w tym kierunku jedeak uczyniono już 
krok decydujący i zasadniczy, oto w 
ostatnich czasach zakończono ©praceo- 
wywanie idealnego taniego detektoro- 
wego aparatu, który otrzymał nazwę 


„Detefon*. Aparat ten dostarczany już 


jest za niezwykie niską cenę — zł. 39 
(za cały kompiet z auteną, słuchawka- 
mi, i t. d.) 

Aby umożliwić nabycie tego apara- 
tu nawet mniej zamożnym, co dla drob 
nych rolników jest sprawą niesłycha- 
nie ważną, a nawet decydującą, rozwa- 
żana jest obeenia możliwość sprzedaży 
„Deitefonu* na raty miesięczne po zł. 
6 gr. 50. k 

Nie zapominajmy, że każdy aparat 
radjowy w chacie wiejskiej to promyk 
rozświetlający szary Świt kultury i 
debrobytu wsi maszej. 


KONCERTY MIEDZYNARODO- 
WE W SEZONIE ZIMOWYM. 


Na ostatniej konferencji radjowej w 
Budapeszcie ustalone zostały programy 
koncertów międzynacodowych. System 
układania programów ostatnio uległ 
pewnym zmianom. Początkowo koncer- 
ty międzynarodowe były rodzajem bi- 
letu wizytowego muzyki narodowej da- 
nego broadcastingu. Starano się umie- 
szczać w programach kompozytorów 
narodowych w wykonaniu najwybitniej 
szych sił artystycznych. ~ 

Na ostatniem posiedzieniu komisji 
międzynarodowej wyiniany programów 
przy międzynarodowej unji radjofo- 
nicznej w Genewie, ustalo- 
no, że w koncertach międzynarodowych 
nie obowiązuje charukter narodowy, 
lecz dopuszczalne są również utwory 
kompozytorów obcych w wykonaniu ar 
tystów zagranicznych. 

Niektóre z tych koncertów mają być 
obowiązkowo transmitowane przez pań 
stwa wchodzące w skład grupy wy- 
mienionej, środkowo - europejskiej. In- 
ne koncerty są fakuitatywne: Poszcze- 
gólne radjofonje obce transmitują je 
w miarę możności i uznania. 

Obecnie zajmiemv się jedynie temi 
koncertami międzynarodowemi, które 
będą transmitowane przez polskie rad- 
jo, bądż też zostaną nadane do innych 
państw w ciągu najbliższego okresu Zi- 
mowego sezonu. 

Przy sposobności wspomnieć należy 
o koncercie slynnego naszego rodaka, 
Jana Kiepury, który był transmitowa- 
ny w dniu 16 grudnia do Berlina, Wied 
nia, Budapesztu, Pragi i Belgradu i 
wywołał niezwykły entuzjazm. 

W najbliższym sezonie czeka radjo- 
słuchaczów koncert nadany w dniu 8 
stycznia 1930 r. z Hamburga z udzia- 
lem znakomitego skrzypka niemieckie- 
go, Jerzego Kulenkampfa, z towarzy- 
szeniem doskonałej hamturskiej orkie- 
stry symfonicznej pod dyrekcją znane- 
go kapelmistrza Mucka. Dnia 9 stycz- 
nia 1931 r. w piątek radjostacja war- 
szawska transmitować bedzie koncert 
z Wiednia w wykonaniu znakomitej 
pary śpiewaków — artystów Z wie 
deńskiej: sopranistki Margit Schenker 
—Augerer, oraz tenora Józefa Mano- 
wardy z towarzyszeniem orkiestry fil- 
harmonicznej wiedeńskiej pod dyr. zna 
nego w całym Świecie kompozytora i 
kapelmistrza Ryszarda Strausa. 

Dnia 16 stycznia transmitować bę- 
dziemy do Węgier i Holandji (Hilver- 
sum) koncert symfoniczny z udziałem 
znakomitego pianisty jugosłowiańskie- 
go, Aleksandra Brailowskiego. 

W dniu 21 stycznia amatorów muzy- 
ki poważnej czeka sensacja nielada. U- 
słuszą bowiem z Londynu z udziałem 
słynnej naszej rodaczki Wandy Lan- 
dowskiej — odnowicielki gry na kla- 
wecynie. Akompanjować będzie orkie- 
stra pod dyrekcją znanega, kapelmi- 
atrzą, fi. Ausęxmeta. 


Zwolenników muzyki wokalnej nucie. 
szy zkolei wiadomość o koncercie z u- 
działem doskonaiego chóru morawskie- 
go i kwartetu czeskiego. Koncert ten 
nadany będzie z Czechosłowacji w dn. 
20 stycznia. j 

Koncert skrzypka Stefana Frenkla, 
rodaka naszego, cieszącego się wielkiem 
powodzeniem w Niemczech, transmito- 
wany będzie z Warszawy do Budapesz- 
tu w piątek dn. 30 stycznia. 

Jedną z niezwyklych sensacyj mu- 
zycznych po koncercie będzie niewątpli 
wie koncert z udziałem słynnego piani- 
sty polskiego Artura Rubinsteina, któ- 
ry transmitować będzie 5 państw środ- 
kowej Europy: Niemcy, Czechy, We- 
gry, Jugosławja i Austrja. 

Jak z powyższego widać, dzięki pol- 
skiemu radju siuchacze  polsey będą 
mieli możność słyszeć najwybitniej- 
szych artystów. występujących przed 
mikrofonem odległych państw zagra- 
nicznych. 


Świąteczny program 
radjowy. 


WARSAWA, 
Środa, 24 grudnia. 

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Mu 
zyka z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor. 
17.00. Słuchowisko dziecięce „Panajezu- 
sa choinka. 17.35. Koncert z Krakowa. 
18.15. Słuchowisko dla młodzieży z Wil 
na. 21.00. Audycja wigilijna zbiorowa ze 
wszystkich stacyj poiskich. 21.30. Tr. z 
Krakowa Aud. wigilijna. 22.00. Tr. z Wil 
na. Aud. wigil. „Dalekim od domu ro- 
dzinnezo*. 22.30. Warszawa. Aud, wigi- 
lijna dla samotnych. 23.00. Tr. z Pozna- 
nia. Aud. wigil. 23.30. fr. z Kotowie. Słu 
chowisko wigilijne „Mićd w sercu“. 
24,00. Tr. Pasterki z Katowic. 


KATOWICE. 
Środa. 24 grudnia. 

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Mu 
zyka z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor. 
z Warsz. 17.00. Słuchowisko dziecięce z 
Warsz. 17.35. Koncert z Krakowa. 18.15. 
Słuchowisko dla młodzieży z Wilna 
21.00. Aud. wigil. zbiorowa ze wszyst- 
kich staeyj polskich 21.00. Lwów. 21.30. 
Kraków. 22.00. Wilno: „Dalekim od do- 
mu rodzinnego. 22.30. Warszawa: Ad. 
wigilijna dla samotnych. 23.00. Poźnań: 
W programie kolędy na chór męski 
23.30. Katowice Słuchowiska  wigil 
„Miód w sercu“ 24.00. Pasterka z Kate- 
dry św. Piotra i Pawła w Katowicach. 


WARSAWA, 
Czwartek, 25 grudnia. 

10.15. Naboż z Katedry pozn. 11.58. Sy, 
gnal czasu z Warsz. 15.20. Tr. z Krakowa 
Słuchowisko dla dzieci 16.00. Muzyka ta 
neczna z Katowie. 17.00 Muzyka tan. z 
Krakowa. 19.15. Aud. zbicrowa  stzcyj 
polsk. 19.15. Tr. z Poznania Słuchowiska 
jasełkowe. 20.00. Tr. z Wilna. 20.30. Tr. 
ze Lwowa. 21.00. Tr. z Katowic. 21.80. 
Tr. g Krakowa 22.00. Muzyka z plyt grą 
mo $ 


t 


KATOWICE. 
Czwartek, 25 grudnia. 

10.15. Naboż. z kocš. pod wezw. N. M. 
P. w Wielkich Piekarach na _ Śląsku. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 15.20. Tr. z 
Krakowa: Słuchowisso dla dizeci i mlo 
dzieży. 16.00. Polska muzyka tan. z udz. 
zespołu instrument. P. R. w  Katowi- 
cach. 17.00. Muzyka tan. z Krakowa. 
19.15. Aud. zbiorowa steyj polsk. 19.15. 
Poznań: Słuchowisko jasełkowe Gdy, 
się Chrystus rodzi. 20.00. Wilno 20.80. 
Lwów. 21.00.. Katowice. 21.30. Kraków 
22.00. Koncert z płyt gramof. 


WARSAWA, 

Piatek, 26 grudnia 

10.15. Nabożeństwo z Kaatedry poz- 
nońskiej. 11.58 Sygnaał czasu z Warsz, 
1215 Koncert popul. z ilh. Warszaw. 
142 00 Odczyt roln.: „Czy sztuczne nawo 
żenie się oplaca“. 14.20 Muzyka. 1430 
Odezyt roln. „Pszezoła naa waywcza- 
<ach*. 14.50 Muzyka. 1520 Odczyt roln. 
„Co słychać o czem wiedzieć trzeba”, 
1520 Gawęda żołnierska 16.00 Muzyka. 
1625 Tr. z Poznania 17.00 Odezyt zWil- 
na. 11.15 Muzyka z płyt gram. 17.25 Wia 
domości przyjemne i pożyteczne. 17.40 - 
WKencert. 19.00 Rozmaitości 19.30 Audy 
ca literacka. 20. Pogadanka muzyczna 
0.15 Koncert wieczorny. 28.00 Muzyka: 
taneczna z gasronomji. 


KATOWICE 

Piątek, 26 grudnia. 

1015 Nabożeństwo z katedry  pozn. 
1158 Sygnał czasu z Warsz. 12.10 Pora 
nek z Filh. Warsz. 14.00 Ks. dr. B. Ro- 
s.ński: „Bóg się rodzi” 14.20 Muzyka m 
Warsz. 14.30 Odczyt ro'n. z Warszawy) 
1450 Muzy.ka z Warsz. 15.00 ;Odezy 
rcln. z Warsz. 15.29 Gawęda żoľnierskal 
z Wars. 16. Muzyka z Warsz. 16.25 TT. 
z Poznania: słuchowisko dla dzieci 
17.00 Odczyt z Wilna. 17.:5 Opowiastki 
dia dzieci starszych. 17.380 Intermezzo 
muzyczne: 17.40 Koncert z Warszawył 
18.00 Rozmaitości 19.15 Intermezzo mu- 
zvezne 19.30 Audycja literacka z Warsz 
2.00 Pogacanka muz. z Warsz. 23.00 
Rzy, voeztowaw języku francus 
zim e 


# 


Str. 10, 


Troche 


Suknie doszły d: takiej długości. 
że następny krok mógłby być już tyl 
ko trencin — albo  cofnięciem się 
wslecz. Stara dyplomaika — moda 
wybrała coś pośrednieżo: treny pozo 
stawiła sukniem balowym i to zresz 
tą tylko czasem, suknię zaś wizyto- 

, wą uczyniła cokolwiek krótszą Na- 
razie jeszcze bardzo niewiele, jednak 
że, dobrze wiemy z praktyki, że w 
długości szat damskich dużo znaczy 
każdy centymetr. 

Tak tedy suknie do teatru i wizy 
towe są do kostek .albo nawet powy- 
żej kostek, suknie przedpołudnio- 
we — do połowy fydki. suknie wie- 
czorowe i balowe — nieograniczo- 
nej długości, czasem tylko do ziemi, 
a czasem z trenem, zarwuconym w 
tańcu na rękę. Pcd jednym wzglę- 
dem tylko wszystkie zgadzają się ze 
Bobą: oto.wszystkie są równe w cvr- 
klu u dołu. Zeszioruczne zęby gode- 
ty, fantazyjne cgory należą do prze- 
szłości. Jeżeli posiadamy w swym 


krócej. 


nych jedwabnych pantofelków do 
wszystkiego, przypinając do nich 
czasem duże stalowe kiamry. Ozdo- 
by ze strasów i dżetów na pantofel- 


kach nie należą już do dobrego to- 
nu. 


H. N. 


na 5 rat miesięcznych 


o mocy watów 


„w 


9 COCO) % KA R RE. SĘ RASA AR Ý 
Dla wvaodv Szanownych Odbiorców pradu 
BOZE TYSZ RIAA TTE OCZY TE DEER OE EOE 
wprowadzamy z dniem 15 grudnia 1939 r. 


sprzedaż żarówek elektrycznych 


Żarówki jasne oraz wewnątrz matowane 


15— 25 o 

- 40 P 
60 5 
75 s 
100 


Ponury okret. 


Według doniesień z Saint Mar- 
tin na wyspie Re, jedyne pływają- 
ce więzienie francnskie. parostatek 
„Martiniere* gotuje się do nowej po 
dróży, byz Indochin francuskich 
AA ładunek skazańców do ko- 
onji karnej, położonej na „wyspie 


po następujących cenach: 


zł 8.50 za 4 sztuki 


Ró. O DORE a 
» (37005, 
» 1700 „ „ s 


OBYZMA ZE 2 


Djabelskiej“. Rok roeznie od styez- 
nia do grudnia „Martiniere* przepeł 
niona skazanymi . na ciężkie roboty 
przestępcami zdąża od kolonji do ko- 
lonji karnej, bez obawy, że okrętowi 
zabraknie żywego frachtu. Skoro 
tylko wyładuje skazańców na „wys- 


-« pie Djabelskiej* pływające to wię- 


ziene podąży do portu Saint Mar- 
tin, by zabrać stąd nowy transport 
więźniów w ilości £50 osób dowiezio- 
nych z poszczególnych okolic Fran- 
cji do kolonji karnej w Cayenne. 

Wobec wzrostu przestępczości o- 
kręt „Martiniere* aowożący skazań- 
ców z Francji Atryki północnej i 
Indochin do kolonji karnej zaledwie 
podołać może w swej siużbie. 

O urządzeniu wewnętrznem stat- 
ku nie można powiedzieć, by było 
ono wygodne ala tych nieszczęśli- 
wych pasażerów. Gdy przebudowano. 
go dla transportu więźniów, pousu- 
wano pod pokiadem wszystkie ścia- 


ny i wybudowano kiika olbrzymich 
klatek żelaznych. Jest tam wpraw- K 
dzie także kilka cel pojedyńczych, 
jednakże większa część skazańców 
odbywa podróż w tych wielkich klat 
kach i przyżywa wspólnie przykre - 
następstwa choroby morskiej. Ska- 
zańcom nie wolno w czasie podróży 
wchodzić na pokia 

Umieszczem po załadowaniu w 


repertuarze tasą suknię, należy ją 
czemprędzej zrównać, poobcinaw- 
szy wszelkie nierównosci. 
Nadchodzący karnawał przynosi 
nam przeważnie kolory ciemne chy 
ba że chodzi o młodziutkie panienki 
— wtedy dopuszczalne są jasne pa- 
stelowe kolory: błękitrv, różowy, ja 
sno-lila. Dla reszty pań najwięcej 
wskazane są kolory: czarny, bleu- 


Żarówki sprzedawać będziemy w paezkach po 4 sztuki o jednakowej 
sile świat'a y 
Zalecamy Szenownym Odbiorcom prądu skorzystać z dogodnych wa- 
runków kubna i zaopatrzyć ię wzapasy ż”rówek jak na,prędz-j, aby na wy- 
padrk przepa enia s'ę żarówki starej, w porze kiedy skiepy i biura są nie- 


ezynne — mieć możnosć założyć niezwłocznie łurówsę zapasową nabytą 
w sklepie: . 


Elet..rowni Okręgowej Zagłębiu Dąbrewskiem Sp Ake. 
w SOSNOWCU, ul. Sienkiewicza 9. 


+ muit. ciemno - czerwony, oraz połą- 


czenie carnego ze srebrnem i złotem 
Jednym z najpiękniejszych modeli 
paryskich była tcaleta balowa z 
chiffion bleu-nuit, czyli koloru po- 
średniego miedzy granatowym, ciem 


SA COORYCESY" 


Na żarówki ceny zniżone! 


klatkach żyją w nich przez cały 
czas podróży, niekiedy kilka tygodni 
aż do przyjazdu na koionję karną. 
Oczyszczanie klatek odbywa się za 
pomocą strumienia wody iioczonego 
z pompy parowej przez żelazne kra- 
ty klatki. 


10 Watt po Zł. 2,— za szt. 


nofjoietowym a czarnym, długa do 
15 s n n 2— » w» 


zde arug Na pokladzie statku znajdują się 
ziemi, suto kloszowana, której całą 


3 ; ; A Ę « silne warty, wyposazone w karabiny 
ozdobą była olbrzymia czarna róża, A gn 2. maszynowe dia stłumienia ewentua|l- 
umieszczona przy końcu długiego, sk o onom nych buntów w zarodku, jako też dla 
spiczastego dekoltu na plecach. Jest BOS uniemożliwienia napadów na okret 
to suknia uajefektowniejsza dla zło- | 75 s» n» » ze strony innych parostatków, kto- 
tej blondynki. - |EUUERSEEM 


rych zalogom, zwłaszeza na Dalekim 
Wschodzie, mcgłaby przyjść do glo- 
wy myśl uwoirienia więźniów. Acz- 
kolwiek „Martniere * według ustalo 
nego planu udaje sie w drogę na Da- 
leki Wschód aopiatro w pierwszych 
dniach stycznia, więzienie w Saint 
Martin zaczyna zawelniać się ska- 
zańcami, zasądzony imi na 10 lat wię- 
zienia, którzy pojadą niebawem na 
„wyspę Djabelską*. 


Bardzo ważnym szczegółem toale 
ty balowej sa paniofelki. Złote i 
srebrne, do niedawna nieodzowne 
wieczorem, wyszły już zupełnie z u- 
życia, chyba, że chodzi 6 suknię, w 
której jest połączenie srebra czy 
złota. Pozatem, paniofie nie harmo- 
nizują z toaleta w oeólnie przyję- 
tem znaczeniu Do sukni czarnej mo 
gą być pantolle jedwanne czerwone 
i czerwony naszyjnik. Widuje się 
pantofelki zielone do sukni bladoró- 
żowej i szafirowe — do żółtej. Sia- 
nowi to oryginalność mody dzisiej- 
szej i niejako jej pikarterję. Osoby, 
którym wydać się może zbyt ekscen- 
tryczne, no i — kosztowne, mogą z 
powodzeniem nosić jedną parę czar 


Przedświąteczna. Ň 
sprzedaż żyrandoli % 
lamp biurkowych, lampek fg 
nocnych żelazek elektr., radjo- $$ 
aparatów, głośników i słuchawek 


Po cenach zniżonych. 


WOZY EN A A T E S PN A) E PZ ZĘ 


MYŚLI. 
— Myślę o tem, by zimę spędzić w 
Zakopanem. Ileby to kosztowało? 


h — Nic, moja droga. 
Baczność Smakosze ! —-Tylko dla Znawców ! Taktośnic? 


i - > a 2 > $ se Myśleć mozna bezpłatnie. 
Cukiernia i Wytwórnia RomanaNeya "MIARA CZASU. 
m Sosnowiec, ul. Prez. Mościckiego 11 tel. 519. — Henryk jedzie do Monte Carlo. 


— Jak długo pan tamm pozostanie?= 
Poleca NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA, pyta go znajomy. 
torty i sęczki w dziesięciu odmianach, strucle w sześciu odmianach, bab- — Qkoło 3000 złotych długo. 
ki. placki, serniki, pierniki i herbatniki w dużym wyborze, oraz wszelkie ? j ZAMIANA. 
wyroby w zakres cukiernictwa wchodzące po cenach umiarkowanych, dla — (Czy już nie jesteś zaręczony % 
szkół i instytucji dobroczynnych specjalny rabat, uprasza się o wczesne Zulą? S r 
zamówienia. 

UWAGA! Zamówienia na moje wyroby przyjmuje Cukiernia „Bagatela“ 
8-go Maja 28, Cukiernia P. Labera, Orla, Pogoń. oraz wszyscy moi 
odbiorcy po cenach normalnych. Z poważaniem R. NEY. 


GW Pwt WWE WWE PG WWWÓ a a A a A WWW 


) 
) 
i 


m M M M m R LA LR LB R 


iotką. 
y 3 TAKŻE PRAGNIENIE. 

Niektórzy ludzie usychają z prag- 
nienia slawy innì pragną bogactwa, a 
jeszcze inni mają pragnienie miłości. 

- Tak, powiada młoda dama — a ja 
to czuje największe pragnienie po 680- 
lonym śledziu. 

ZWYCIĘSTWO. ; 

Stefan i ja sprzeczaliśmy sie długo, 
kto z nas ciebie Lulu dostanie za żonę; 
założyliśmy się, który z nas bęazie mę- 
żem twoim; — rnadło na mnie! K 

-- Ach, Janku wiec ty wygrałeś! 

~ Nie, ja przegrałem! 

NIEPOJĘTCNY. 


GW WWWWwW WWW 


amerykańskiego z trzema kopertami za zł. 12.63 
. (zam. 60), nie nie różniacezo się od prawdziwe 
go złota 14 kar. wysyłamy na listowne zamówie- 
nie zegarek praktyczny modny dia każdego czło 
wieka tak dla robotnika jak inteligenta. ochrania 
ją od kurzu jak i od rozbicia się szkła, płaski 
wyr. do minuty „Ankier* (wedłag niniejszego 
rys.), z 10 let. gwar., 2 szt. 20.47, ler. zat. 16, 18, 23, 
28, 85, 40, 50. Te pame SAM zł S 1R ze eż ` 
i 35 zł. Zeg. męski lu" damski na rękę 12, t : . E EGR 
16, 18, 25. budziki 10. 12. 14. Dewizki z amer. złota Młody, IE aa dE jest 
zł. 2, 4. 6 8. — Za koszia przesyłki płaci kupują ROSZ JA Ee a ciapizad 
se RP LARA A nim wzruszającemi sitewy z powodu kło 


y otów pieniężnych, przez które już si- 
NA MASIE Piee Chętnie obiecuje mi swą pomoce 


„Szwa'ęarzkia 66: z da 
dieta“ (z marką Kogut“) 
s4 stosowane przy cho- 
robash żułądka, kiozak, 
sbstruxcłi I kamiemi 
żółciewych. 

zwa carskia Garzile Zilola” 
są maturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów trawienia | azia- 
4mizcyrn przeciwko otyłości. 


SEEE YZ RE | OZZIE NODE CE 


filii nie posiadamy, i z firmam nowopowsta- i$ 


łemi nie mamy nic wspólnego. B> Patrz na adres! —zj 


ie od roku 1909.—VWqgrodzona wieloma złotemi m214. 


chciałbym iść do mvnażerji popatrzyć 


PO PYRZYCE RE T TEST ZOO PEERAA E EAZA ZAIR ZZTE ZA TE 
KZ EE ZD ONS AE ZE POSCIE wiź 


na węża boa. którego niedawno przy-, 


y E E a EASE. De 35 1 50 zł. Warszawa, ul. Sierna 27 | MSZ o: 114... rzysłał 
Orygin | $5e .,. Mnóstwo listów dziękczynnych. Z powodu braku miejsca zamieszczamy 1. Jak OE AA R 
ODMROŻEN E maśój =% > niektóre. Niniejsz.m zamawiam zegarek z amer. zło:a. Jest to już trzeci zega- mi słoik pasty 
)z kogutk'em) „MROLOL“ leczy i go-| -u rek. Z poprzednich jestein bardzo zadowolony. Teodor Biawat, kierownik szko NA WSZELKI WYPADEK. 
ranki, powstałe od odmrożenia. Sprzej 5E ły Klonia. ; ; ZA ; hód'ok Ojciec mówi do córki i jej narzeczo- 
dają apteki i składy aptee:ne ZR „Sz. P.! Dziękuje za nadesłany mi przed 3 laty zegarek, którego © oka- herc 
ŚW SR. zał się bez zaratu. Oveenie zamawiam jeden zezazek. Ryszard Rydel, — Nie mogę wam jeszcze napewno »rzy 
s 9xE Urzędn. Izb. Kontr. w Rydgoszczy. obiecać, czy będę w możności wypła- 
Ez Sz. P.! Przed 2 laiy nabyłem u Sz. P. zegarek, z którego jestem zadowo- cić w dzień waszego ślubu posag. Na 
£5 lony, gdyż ma tobry el.śd. wobec tego nastreczam klijentów. Prosze o wysła wszelki jednak wypadek dobrze będzie 
- pea UE czyz = 8 ~ nie takiego samego zegarka. Wojciech Daniłow. Poster. P. P w Cycowie. gdy się tymczasem pobierzecie z miło- 
; SSA Dobry  zegareś kupisz tylko w znanej we wszystkich dzielnicach ści 
8 BÓLE GARDŁA | kraju firmie: J. JAKUBOWICZ, WARSZAWA 43. = OSZCZĘDNY. 
„B 5 Wyciąć! Zachować! Rekomendować — Tate, daj mi, proszę 50 groszy, 
p (op USUWAJĄ E TENUES M ANEA arra aa 
OTA i, ABELOJ KIE 


APTEKA MRA GĄSECKIEGO 
'w WARSZAWIE, UL.FRETA 16. 
=) Sprzedają aptekiskłady apteczne, © 


wiezioro. 


Reklama jest dźwignią handlu! poo zis.aeue issa 


się jej 


f 


" dująca się ni>mal 


-podjogę dwa pierscionki, ale 


"działu Banku 


„5393. 


ak 


Od mai: tku przez nędzę do zbrodni. 


Paryż ze!ektryzowało przed miesią 
cer zuchwał» morderstwo, 
na jubilerze  Danenbof,  włascicielu 
sklepu z biżuterią przy ulicy Mozarta. 

<brodnie popełniono w godzinach 
wieczorowye|ł. kiedy ulica Mozarta znaj 
nasamym krańeu Pa 
ryza jest pusta i słabo oświetlona. 

1) godzinie T przychodiła zazwyczaj 
do sklepu eórna Danenhofa, osiemnasto 
letnia Cecylia 

Tego dnia już zdaleka. ujrzała, że 
"magazyn 0]':a pogrążony jest w ciem- 
nościach. Tkulęta 

złem przeczuciem i 
prz.Śśpieszyła kroku.  Wszedłszy do 
środka znałarła się w ciemnościach. Pa 
nowzła cisza 

C'ecylja, nia tracąc zimnej krwi, za- 
paia światło i wtedy oczom jej przed 
stawił się ponury i wstrząsający 0b- 
raz 

Szkło w yvublotkach było rozbite, 
wszysiką niezrał biżuterja zniknęła, a 
za kontuarem na podłodze, leżał 
nen.lof - > : 

- w olbrzymiej kałuży krwi. 
Policja paryska stangła wobee trud 


'negs zadania. Morderstwo miało ~ 


raźny podkład rabunkowy, należało 
wia poszukiwać zbrodniarza  pomię- 
dzy lieznemi szumowinami Paryża. 
Jeszcze wiee tego samego dnia kilkuna 
stu agentów policji śledczej rozbiegło 
się no najrozmaitszych podejrzanych lo 
kalch i sueiunkach. znanych jako 
schroniska etementu przestępczego. 
Żmudne poszukiwania trwały przez 
kilka tygodni : 
i depiero przed oma dniami zosta 
ły vwieńczonu skutkiem. Już od jakie- 
gos czasu uwawę policji zwrócił pewien 
młodzieniec, usiłujący sprzedać znacz 
ną 'lość biżuierji. Młodzieniec ten wy- 
dał się policii podejrzany i jednej no- 


cy przyłapane go w lokalu „Pod zio- 


tyn. dzwonem”. gdzie w towarzystwie 
Swoi przyjaciółki 
spożywał kolacje 

Ujrzawszy pcieję usiłował rzucić na 
manewr 
teu nie uszeńi czujnej uwadze wywia- 
dewców. Przychwycony na gorącym u- 
Czynńku, starał się jeszcze wykazać swo 


ją niewinność. ale wzięty przez sędzie-- 


go siedczego w krzyżowy ogień pytań, 
przyznał się odrazu do zabójstwa Dar 
ne5::ofa. z ; 


Zbrodniarz nazywa się Jerzy Gau-_ 


che: i i 
ma dopiero 25 iat. 


Poeśsodzi z conrej rodziny, ma maiu- 
rę. pracował w banku. Po śmierci ojca, 


zamożnege właściciela paszteciarni, do 
stai w spadku 260000 franków. Ten po 
kaziry majątek stał się zgubą Gaucheta, 
Lesromysiny młodzieniec, spragniony 


—zabęwy I użycia, porzucił posadę ban- 


kowa, kapił sobie auto i pozostałym 
majątkiem 
począł grać na gieldzie. 

W ciągu kliku tygodni stracił go. 
Zwaiócił się wówczas do matki z prośbą 
o ptżyczkę, ale spotkała go odmowa. 
Par: Gauchet. zgorszona trybem życia 
sw.go syna. zerwała z nim wszystkie 
Biozanki. 

uauchet, nie cheąc się wziąć do pra- 
cy, począł prowadzić nędzny żywot u- 
wz:manka kotlet. 

—Dnia lə listopada — opowiada 
Gauchet — zualazłem się 

bez grosza przy duszy. 


Pokióciłem sie z kochaaką i wyszedłem © 


od niej z mozvem postanowieniem zda 
bycia jakiejś większej sumy.  Udałem 


sie najpierw do iowarzystwa Asekura“ 


cyjrego, spodziewając się, że dostanę 
4000 franków za uszkodzenie mego au- 


TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU. 
Repertuar świąteczny. 


Czwartek 25 bn. o godz. 16-ej „Czer- 
wony kapturek.  Wiecz. o godz. 20.15 
„jej chiopczyk”. ; 

Piątek, 26 bm. o godz. 11.15 „Czerwo- 
ny kapturek”, po poł. godz. l6sta „Kobie 
ta, Wino i Dancing”. wiecz. godz. 20.15 
„Jej chłopczyk”. 


Sobota po pol godz. 16 „Czerwony 
kapturek,  wiecz. godz. 20:15 /„Jej 
chłopczyk. i 


Niedziela 28 bm. poranek o g. 14.15 
„Czerwony kapturek. po poł, g. 16-ta 
„Fauan*, wiecz. o g. 20.15 „Jej chłopczyk”. 

Ceny miejsce na przedstawienia dla 
dzieci ód 1.50 do 50 gr. Na popołudniów 
ki od 2.50 do 80 gr. Na wieczorówki od 
3.50 do 1 zi. 


OFIARA. 


Menczyk Czesław złożył w admini- 
stracji zł. 55— na łódź podwodną „odpo- 
wiedź Treviranusowi* zamiast powin- 
szowań świątecznych. 


acz yz 


: Dr. med. Bronisław Jarzębowski za- 


miast życzeń świątecznych i noworocz- 
nych złożył w administracji na rzecz 
komitetu dla bezrobotnych w Będzinie, 


do dyspozycji FPizewodniczącego kormi-- 


tetu, komisarza m. Będzina zł. 20 (dwa 
dzieścia zł.). y 

Ofiary złożone na ręce ks. kan. Ra 
czyńskiego na wieczerzę wigilijną dla 
ubogieh: p. W. IKorneeki, dyrektor od- 
Pol. w Sosnowcu 75 zł, 
pracownicy firmy Standard - Nobel 58 
zł, dr. med. Karol Zahorski i Jan 
Szewczyk po 25 zł, pracownicy Magi- 


stratu m. Sosnowca 50 zł. dla dzieci. 


dokonane 


ehato do Peru. 


ta. Niestety. wypłatę odłożono do nastą 
prego tygodnia. EC 

t uciałem isć do matki, ale powstrzy 
maa mnie myśl o niemiłej sprzeczce, 
którn była aieanikniona. 

1 oszedłem, więc w inną stronę, przez 
jus)ś ezas wałcsałem się 
bez eriu po uliczeh. 

An ulicy Mozarta zwrócił moją uwa- 
ge s«lop jubilerski Danenbofa. Nie na 
mysiajue sie uługo, wszedłem do wue- 
trza i popros"feim o pokazanie mi dwuch 
pierścionków. Liczyłem, że skorzystam 
z nieuwagi Danenhofa i ukradnę jeden. 
Niestety spostrzegł mój ruch. Rzucił się 


"na mnie. Ciciałem się cofnąć i w tej 


chwili natrafiiem ręką w swojej kiesze 
ni na 
duży kinez angielski, ; 

ktory włożyłem do marynarki podczas 
bytrości w garażu. Kiedy  Danenhof 
chwycił mnie za-rekę uderzyłem go 
tym kłuczem w skroń. Cios był śmiertel 
ny. Resztę pancwie już wiecie. z 

tpiłog tei bonurej sprawy rozegra 
Się w sądzie. (iauchetowi grozi zesłanie 
do solonji. 


Sten ti 


Ponura srowiedź mordercy jubilera. Alchemik 20-go wieke 


- qragiczne dzieje życia wykole, zńca. 


Sprytny farbiarz potrefi nabrać dziesiąki naiwnych 
na fabrykacię ziota. 


Henryk Korschiedzen był zwy- 
kiym robotnikiem w jednej z farbiar 
ni Diissełdorfu. Nie wystarczało mu 
jednak to skromne stanowisko i za- 
ezął przemyśliwać 

o szybkim a niezawodnym 

" . sposobie 
dojścia do majątku. 

Pewnego dnia -w kancelarji je 
dnego z zaimożnych dusseldorfskich 
adwokatów zjawił się skromnie ubra 
ny czlowiek i położył na biurku 

kalka błyszczących grudek 
metalu. 

— Proszę. niech pan obejrzy do- 
kładnie co to jest — powiedzial. 

— Złoto — rzekł bez wahania ad 
wokat. 

, — To ja sfabrykowałem — rzekł 
nieznajomy. 

— Pan? Jakim spposobemi 

— Jestem Henryk  Korschied- 


Masakra emigrantów w Peru. 


Straszna niedola zwerbowanych Za ocean przez aferzysię. 


Poruszona przed kilkoma. dnia- 


-mi sprawa emigrantów polskich w 


Peru, znajdujących się w: ©krop- 
nych warunkach, znalazła się obec- 
nie na łamach rosyjskiej prasy emi 
gracyjnej, która donosi, że w ana- 
logicznych, jeżeli nie gorszych wa- 
runkach są emigranci rosyjsey, któ 


rzy wyjechali na zaproszenie rządu . 


peruwiańskiego. 

W opowiadaniach tych rosjan, 
którym udało się wreszcie zbiec z 
Peru jest wiele materjału, który 
może ostrzeć i poinformować pola- 
ków, interesujących się wyjazdem 
do Peru. . 

W sierpniu 1929 r. pewien rosja 
nin, niejaki Wasyli Koroiewicz z 
zawodu... 

aferzysta 


zorganizował kolonizację Peru ko- 
zakami,. którzy, zamieszkują, „Ww9..ła kozaków. te 


Franeji w liezbie kilku tysięcy osób. 
Tysiąc dwieście osób zorganizowało 
się w wielką partję roboczą i wyje-. 
- Korolewiez. natomiast, zamięsz- 
kujący w Limie utworzył spółkę z 
trzema dygnitarzami republiki, a 
mianowicie: Aliredem Mendolią — 


ministrem kolonji, Ernestem Con- . 


seco — dyrektorem komunikacji i 
Nicolas Solasor - Ofila — kierowni. 
kiem urzędu imigracji i kolonizacji. 

Wydawane przez rząd peruwiań 


` ski pieniądze na zagospodarowanie 


kozaków zostały 


MASZYNY DO SZYCIAZŁ 260 


syst. „SINGER“ do szycia i baftu NOŻNE, KRY- 
TE, GABINETOWE. szyjące wprzót i wstecz. Do 
maszyny załączamy bezyviatnie aparaty 
i cerowania. Gwarancja 15to letnia. 

szwaj. od zł. 10—. Wysyłka p» otrzymaniu zadat- 
ku zł. 25— reszta. za za!iczenieni. 
koszt firmy. Ostrzegamy nie przepłacać u pokąt 
nych handlarzy. Praed kapuem 
nych cenników w uierwszemi źródle krajowem 


Otrzymujemy moe listów dziękczynnych. 


podziełone między ezłonków tego 
„kwartetu“, 

a żony i dzieci kolonistów umierały 
z giodu, chłodu i chorób w dziewi- 
czych lasach Peru. 

Gdy kozacy przez swego delega 
ta zwrócili się do rządu peruwiań- 
skiego ze skargą ten za namową 
„Spółki“ uznał wymagania koloni- 
stów za bunt rewolucyjny i wy- 
słał 3 

oddział karey Żołnierzy. 
Część kozaków została aresztowana 
i osadzona w więzieniu. Aresztowa 
nych trzymano na podwórzu wię- 
ziennem, gdzie choroby i głód dzie- 
siątkowały nieszczęśliwych. 

Tymczasem Karolewicz i mini- 
strowie uczęszczali do najlepszych 
lokali rozrywkowych Limy. 


Qd niechybnej zagłady uratowa 
'ewelue ja: > Nowy! rząd” tesztowała go. 


peruwiański zwolni ' kozaków i 


„wszystkich wraz z rodziniami spro 


wadził do Limy. 

„Spółka została aresztowana, a 
wdrożone śledztwo ustalifo, że na nę 
dzy i nieszczęściu ludzkiem zarobił 
jedynie Korolewicż. W jednym z 
banków miał on 

50 tysięcy dolarów. 

Tragedja kozaków wywołała 
wielkie oburzenie w Peru. naj- 
bliższym czasie 
sprawa sądowa w tej ponurej tra- 
gedji. 


do haftu 
Patefony 


Dostawa na 


żądajcie bezpłat- 


POLSKA SPOLKA MASZYNOWA 
„DUBRONMASZYN" — 88. 
WARSZAWA, CHMIELNA 32/35. 


kurzu, jak i od 


lub damski 9.50, 


nuty ankier z 8 let. gwar. 2 szt. 11.75, 4 szt. 20.80. lep. 
gat. b. płaski fant. 8.75, 10, 15, 20. 30, 85, na rękę męski 


zł 1, 2, 3, 5, 8. Budziki stołowe 8.50, 12. Za koszta przesył- 


ki płact "upusty. Adresować: M. POZNAŃSKI — Warszawa, skrzyn. poczt. 
789, oddz. S. F. Za dobroć zegarków otrzymujemy setne listy dziękczynne. — 


aistarsze Kursy Szoferów 


ZBGARER SYST. „ANKIER% z AMERYK. ZŁOTA 
z kopertami. Z 8-let. Gwarancją za zł. 6.75 (zam. 48 zł.) 
wysyłamy na listowne zamówienie za zaliczeniem zeg. 
modny, niklowy, kryty, 
wieka tak dla robotnika, jak inteligenta, ochraniają od 


praktyczny dla każdego czło- 


rozbicia się szkla, płaski, wyr. do mi 


12, 15, 18, 25. Dewizki ze złota ameryk. 


Wyuczają na zdolaych kierowców swych ‘słuchaczy którzy są 
` poszukiwani przez właścicieli samochodó w. 

Kursy również udzielają swym słuchaczom posady w miarę 

zapotrzebowań. — Zapisy nowego kursu po świętach. Płatne 

/ratami długoterminowymi. — Mieszkania dla przyjezdnych. 


SOSNOWIEC, 


ar (ZE: IP OE Z POWO PZY 


Mechaników HB 


Swobodna 7. 


HA ERAT WR ARER TY NE TE 


spodziewana jest, 


gen, farbiarz z zawodu. Mam swój 

sposób otrzymywama ztota, 
zapomocą stosowania prądów elek- 
trycznych o wysokiem napięciu. Nie 
mogę tylko, niestety, poświęcić się 
temu ra wielką skalę. bo nie mam od 
powiednich funduszów. : 

Adwokat zwiedził „iaboratorjum* 
wynalazcy: nwoczriy pokoik, zasta- 
wiony najdziwaczniejszemi przyrzą- 
dami. a farbiarz potrafił go tak oba 
jamucić, że uwierzył we wszystko i 

przystąrił do spółkt, 

wkładając w interes pokaźną sumę 
pieniędzy. 

Farbiarz urządził sobie większe 
laboratorjum 1 pewnego dnia wpro- 
wadził do swej „wytwórni złota“ bo 
gatego przemysłowca z Kolonji. 
Przemysłowiee również dał się na- 
brać na „wyjątkową okazję zdoby- 
cia majątku“ i włożył do „złotego“ 
interesu 100 tysięcy marek (przeszłe 
200 tysięcy złotych). 

Na tem nie koniec.  Przemyslo- 
wiec w najlepszej wierze 


namówił caiy szereg kupców 
kolońskich, 


by utworzyli konsorcjum, obiecując 
im w zysku miljony. 
Korschildgenowi działo się do- 
skonale. Żył na szerokiej stopie i rzu 
cał na prawo i na lewo pieniędzmi 
które otrzymywał na rozbudowę labo 
ratorjum i na koszty produkcji 

Wówczas to, gdy złota jakoś nie 
było widać, w kapitalistach 

zbudziłty się wątpliwości. 
Zażądali zwrotu pieniędzy i farbia- 
rzowi pozostała jedynie haniebna u- 
cieczka. 

Nie dał jednak jeszcze za wygia 
ną. Wyjechał na południe Niemiex | 
zaczął od początku swe sztuczki. 

I tu znaleźli się nawwnt, 
którzy włożyli kapitały w wytwórnię 
złota , ale zabawa trwała krótko. Po 


„licja, będąca na tropie alchemika, a, 


Za parę dni odbędzie się w Dia- 

seldorfie proces. Na świadków 
zgłosiły się dziesiątki poszkodo- 
wanych, 

Nie wszyscy jednak oszukani doel:o 
dzą swych praw. Są tacy, którym 
wstyd się przyznać, że byli tak ła- 
twowierni i uwierzyliw alchemika 
XX wieku. 


PERFUMY LUKSUSOWE 


ANIDA 


i. Kwaśniewskieco 


jedno uperfumowanie się 
tem! intensywnemi perfa 
mami, najzupzłniej wy” 
gtarcza na cały wieczór 


CA S A G 


A FAR WSE TEA PEETER 


ZAKŁAD STOLARSKI È 
w odzew A 
przyjmuje roboty Mebiowe, Bu- 63 


dowl-ne itp., wykonanie solidno, g 
& 
Œ 


terminy według umowy. 


w. CICHY,. 
Kaliska N. 18. 


Luksusowe perfumy 


L. Kwasniewski 


Kilka kropel wystarczy | 
tych intensywnych per- | 


fum by uperfumować się 
na dłuższy czas. 


Butelki po Zł. 1.50, 3—, 6. —, 9. -, 12— 


Osłaszajcie się 
w EXPRESIE ZAGŁEBIAĆ. 


Str. 12. 
EEEn e, 


Wyświetla DZIŚ film emocjonujący i trzymejącywidza | 
'— w napięciu pt. — 


l-sza serja „Cyrk Bellego” 
W roli głównej: HARRY PELL. 
Nadprogram: Polski film „Karuzela życia”. 
; HARY CORT i IZA NORSKA. 
obok kościoła jj ga serja wyśw etlana będzie w drugi 
Tel. 7-65, Bożego Narodzenia. — 
Ceny miejsc: Sala | — zł, balkon 1.50 zł. 


Kino-teatr 


„Wawel“ 


w Sielcu 


W roli gł. 


dzień świą 


Od Ponai 22 3 dni Aeae RAJROWSCY pni 
lepszy film polski. Dramat w 12 aktach według. dzieła 
St, ZŻEROMSKIEG ) p. t. 


„PONAD SNIEG“ 


W rolach głównych: M. CYBULSKI, STANISŁAWA 
WYSOCKA, ZOFIA KOREYWO i St. JARACZ. 


Nado.ogram KOMEDJA w 2-ch CZĘŚCIACH 


Dźwięsowy 
| Nowości“ Ud piątku, dnia ż6 do niedzieli 28 gruduia i930 roku Wielki film 
EO dźwiękowy według znanej powieści BE., Kischa pod tytułem: 


BĘDZIN, |SKĄDNIEMA POWROTU 


Telefon 2:82. 


Kino-Teatr 


Fenomenalny bohater DOUGLAS FAIRBANKS 


w epokowym r 3% 
dramacie p. t.: „Czarny Pirat 
W piątek 26 grudnia r. b : 
Najrozkoszniejszapara wesołków PAT i PATACHON 
w najlepszym swym filmie p. t.: 


„PAT i PATACHON jako bohaterowie” 


O godzinie 11.30 w południe PORANEK 
en Maynard w obrazie 
PRE Pa z O AA = - - 
Wielki urozmaicony świąteczny program ;ł 


CZWARTEK, 25 grudnia rb. 


Najmilsi, na,weselsi i najrozmowniejsi królowie humoru 


Pat — Pata CRON przedstawią się osobiście jako 
„iiistrze boksu“ 


26 grudnia rb. Ulubieniec narodów HARRY 
PIEL w przebojowym arcypotężnym sensacyjnym dra- 
— macie pt. — 


„Brygada śmierci” 


dy SAN 1d e OLZA 
Nadprogram: NA SCENIE: „Przetojowa rewia” przy współudziale 
pierwszorzędny'h sił aitystycznych. Ostatnie przeboje sezonu: 
„Głupi Wojtexw aktorem“ skecz ekscentryczny. „10.000 wolt spaz- 
matycznego śmiechu“. Zobacz! Nie pożałujes ! 
Początek seansów pnnktualnis I o godz. 2.30 ostatni 9.30. 


w Czeladzi. 


Kino-Teatr 


R LR) 
„Miraż Jente, 
Dabrowa Górnicza 

3-go Maja 14, 


4GIGZOW Reg 
telefon 3-01. 


KORZYSTAJCIE Z NADZWYCZAJNEJ OKAZJI 


ZEGAREK KRYTY „ANKIBR* ZE ZŁOTA 
amerykańskiego z treenia kopertami 
TYLKO ŁA ZŁ 11. 
zam. zł. 60, nie nie różniącego się od prawdziwego 
złota 14 kar. Wysyłamy na listowne zamówienie 
zegarek praktyczny, mody, ochraniający od ku- 
rzu, jak i od rozbicia rie. szkła, płaski, wyregulo- 
wany do minuty „ANKIGR”* z gwarancją 15-to 
letnią. 2 sztuki zł. 21.50. Tepazego gatunku 14, 16, 
18, 24, 30, 35 zł. Te same odkryte 7 9, 13.50, 18, 22, 
38,40. Zegarek męski lub daniski na rękę 11, 13, 
15, 16, 28 zł. Budziki stołore 10. 12 14. Dewizki z 
amer. złota 1.50, 2, 8.50, 5, 8. Łańcuszki 1.50, 2.50, 4. 
Branzoletxi 1.50, 2.50. Za koszta przesyłki płaci kupujacy. REKLAMOWY ZE- 
GAREK NIKLOWY zł 5 POLSKA SPÓŁKA ZKGARMISTRZOWSKA 
„EFECTWATCH — 14, WARSZAWA, NOWOLIPIE Nr. 8. 


Otrzymujemy məc listów dziękczynnych. 


Organizm pracującego cz!'owie- 
ka wymaga ogromnego wysiłku, 
dlatego chcąc się od nadwyrę- 
żenia i różnych dolegliwości 
zewnętrznych i wewnętrznych 
uchronić, na,ważniejszem jest 
pielęgnowanie się 


MERIDIOLEM 


RC) 


A 


EZ U Or EA EA R REMI ZE Sa A 
NAJSKUTECZNIEJSZY ŚRODEK DOMOWY 
WNOSI DO KAŻDEGO DOMU BOMÓŚ I LKOJENIE 
—_BDALC WAPTEKACH i DEROGERIACH 


ka 


który wywiera zbawienny 
wpływ na cały organizm. 


Teatralna, 3. Stypulkowska, 


FOTOGRAŁPJKE ao dowodów 


CHCESZ otrzymać posadę? Musisz u- 
kończyć kursy fachowe, koresponden- 
cyjne im. profesora Sekułowieza, War- 
szawa, Żórawia 42. Kursy wyuczają li- 
stownie: buehalterji. 
kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografji, nauki handlu, prawa, ka- 
ligrafji, pisania na maszynach, towa- 
roznawstwa, angielskiego, franeuskie- 
go, niemieckiego, pisowni, gramatyki 
polskiej oraz exkonomji. Po ukończeniu 
świadectwa. Żądajeie prospektów. . 


Rończąc koreSpońiencw:nie 
Pięciomiesięczne Współczesne Wykłady 

~ _ buchalterygne 

bilansisty Palliera, zostajesz dyploma- 
wanym buchalterem. Żądać prospek- 
tów: Dąbrowa Górnicza, Sienkiew1- 
cza 10. 

KONCESJONOWANE Kursy Kroja i 
Szycia przyjmują zapisy od 1 stycznia. 
Na „kursach wyucza się kroju według 
najświeższych modeli. Po ukończeniu 
prawne świadectwą. Przygotowuje sią 
do egzaminów cechowych. Oplata na 
raty. Dla przyjezdnych ulgi. Sosnowiec, 


Kupno i sprzedaż. 


CL. 


NA gwiazdkę obuwie tanie, solidne 
własnego wyrobu poleca znana firma 
A. Dworakowski, ul. Warszawska 4 w 
Sosnowcu. Drugi sklep ul. Narntowi- 
DO sprzedania fuzja, polowanie i wio- 
lonczela . Wiadomość: Kościelna 2, 
skład wędlin. L. Mazurkiewicz. 

kolejo- 
wych i osobistych. wykonywa na po- 
czekaniu. L. Zmega. Sosnowiec,  3-go 
Maja 15. 

STARE żelazo iszmełe) kupuje i płaci 
najwyższe ceny firma H. PFEFFER 
w Będzinie, Małachowskiego 83, oraz po 
leca: Szyny budowlane i wąskotorowe, 
drut kolczasty, rury gazowe i kotłowe, 
używane żelazo okrągłe, płaskie i kąto- 
we, oraz blachy. 


Ad 1 O d 
naturalny kresowy blaszanka 5 kg .19.50 


dobre prawe od 8 zł. za kg. tylko w 
sklepie Koziołkowa i Jędryczka Sosno- 
wiec. 3-go Maja 21. 

OKAZYJNIE sprzedam kornet, gramo 
fon ładny i dobry za 75 zł. Będzin, Ksa 
wera, Paryska 7. Dąbrowolski. ` 

DO sprzedania większy handel kolo- 
njalny na Pogoni. Wiadomość: w admi 
nistraeji. Na kb DES i 
DYKTY wszelkie rozmiary, tregry, że- 


lazo płaskie, okrągłe i wapno gaszone 
sprzedaje Ch. Fiszel. Piłsudskiego _40._ 
SPRZEDAM okazyjnie garnitur meblo 
wy salonowy, dwa ładne łóżka żelazne, 
skrzypce wartościowe, urządzenie skle 
powe, kredens kuchenny. Zgłoszenia: 
Dąbrowa - Górnicza, skr. poczt. 148. __ 
SPRZEDAM sklep z powodu wyjazdu 
na dogodnych warunkach, nadający się 
na wszystkie interesa. Wiadomość: 
Gebski, ul. Feliksa Perla 31. 

KAFLE wyborowe, szamotowe cegły do 
najwyższych temperatur. glinka ognio 
trwała, zaprawa szamotowa, sprzedaje 
po cenach konkurencyjnych Ch. Fi- 
szel Piłsudskiego 40, sklep żelazny. 


(josevdarstwo 

45 mórg ziemi pszennej w jednym pla 
nie, duży ogród owocowy. Budynki mu 
rowane, kryte dachówką, dom 4 pokoje 
i kuchnia. Inwentarz: 2 konie, 6 sztuk 
bydła, 4 tuezniki i drób. Maszynerja i 
porządki rolnicze, jakie tylko w gospo 
darstwie potrzebne. Kościół, szkoła w 
miejseu od miasta 3 klm. Z powodu cho 
roby spiesznie na sprzedaż. Cena 23.000 
zł, wpłaty 15.000 zł, reszta na długie 
lata. „Zgłoszenia: Stanislaw Trawiński. 
Kępno, ul. Dworcowa Nr. 277. Poznań- 
skie (Na odpowiedź załączyć znaczek 
25 gr.) W razie przyjazdu proszę zabie 
rać zadatek do 1.500 zł. 

OKAZYJNIE do sprzedania, dom pie- 
trowy 20 ubikacji, ogród, 42.000 wpłata 
35 000 dom piętrowy, sklep 14,000 wpłata 
10.000. dom 4 ubikacji 8.000, gospodar-. 
stwo przy mieście, 24 mórg zabudowa- 
nia 45.000, wpłata 25.000, oraz wiele in- 
nych nieruchomości poleca Starkie- 
wiez Czestochowa, Wilsona 22. 
SPRZEDAM sklep z towarem przyna- 
leżny pokój, kuchnia i przedpokoj. So- 
snowiec, Sielecka 6. Galkowa. 
okazyjnie 


PRACOWNIA kołder przyjmuje zamó 
wienia, oraz stare kołdry przerabia. 
Sosnowiee, 3-go Maja 5, w podwórzu, 
Marja Grudniewiezowa. 


ZAPISY Kandydatów na 


KURSY 


KONCESJONGWANE Kursy „pisania 


na maszynach czynne codziennie. W.pi- 
By i informacje w księgarni „Polonja“, 
Sosnowiec, Hale „Rozwoju“. 


KURSY Kroju i Szycia zatwierdzone 
przez Ministerstwo Wyznań  Religij- 
nych i Oświecenia Publicznego — przyj 
muja zapisy od 1 stycznia 1981 r. Na 
kursach wyucza się groju i szycia su- 
kien palt, kostjumów, bielizny dam- 
skie., męskiej i dziecinnej. Po ukończe 
niu Kursów wydaje się prawne świade 
etwa. Dąbrowa Górnicza, Kościuszki 38 
n p Stanków. 


Wydawca: Helena Monsiorska. 


pisania.i liczenia na maszynach, oraz 
na wieczorowy półroczny Kurs 


BUCHALTERYJNY 


rozpoczynający sie 2 grudnia rb.. przyj 
muje codziennie Sekretarjat Kursów 
Handlowych M. Kołaczkowskiego. Bę- 
dzin, Sączewska 25. Źniżki na przejazd 
tramwajami. 


SKLEP do wynajęcia w śródmieściu 
przy ul. Okrzei nr. 22 w Dąbrowie Gór 
niczej. Wiadomość na miejscu lub u 
właściciela domu w Dąbrowie Górni- 
czej ul. Kołłątaja nr. 21. ; 

DWA mieszkania do wynajęcia. Wiado 
mość: Redzin, Małobądz. 96. Radosz. 
ODNAJMĘ dwa pokcje wytwornie n- 
meb!owane z centralnem, ogrzewa- 
niem. telefonem, doktorowi tub mece- 


. nasowi. Wiadomość: Gutowski, Teatral 


na Nr. 1. 


rachunkowości. 


KAWALER ślusarz A mies 
kania od N. Roku. Adresy składać z 
administracji „Expresu“, 


JEST do wynajecia sklep, dwa pokoje, 


kuchnia i skład, nadające sie na cu- 
kiernie, gastronomję lub  mleczarnię 
przy Sądzie Okręgowym 1 Maja 14, 


iadomość u gospodarza. 


POSADY i PRACE. 


PRZY 


liwaga kandydaci na kierowców 


Przyjdź zrobić bezpłatnie jazdę próbną 
i praktyke warsztatową, a przekonasz 
się o prawidłowych zasadach nauki szo 
ferskiej przy kursie St. Konopki, Sosno 
wiec, Swobodna 7. Zapisy codziennie, 
płatne ratami. j ; 
OSOBA inteligentna bardzo uczciwa, 
dobra domatorka pozostająca w przy- 
krej sytuacji, poszukuje posady u sa- 
motnego pana. Wymaga dobrego trakto 
wania. Łaskawe zgłoszenia nadsylać do 
„Expresu Zagłębia” w Dąbrowie dla 
Marychny. 

BUCHALTER samodzielny, korespon- 
dent pracował w banku przemysłu, w, 
hurtowniach i spółdzielniach. Przyjmie 
pracę godzinowa. Łaskawe zgłoszenia 
do „Kxpresu* w Dąbrowie pod „Banko 
wiec. : 

POTRZEBNA gospodyni od lat 30 da . 
funkcjonarjusza państwowego, wdowca _ 
lat 48 z większą rodziną Zgłoszenia 
listowne kierować: Sosnowiec, Sobie: 
skiego 24. E. Wieczorkowski. Dla F. W. ` 


Zgubione dokumenty. 


KUKUŁA Józef zgubił książkę Kasy 
Chorych, wydaną w Sosnowcu. 

ZGUBIONO kartę rzemieślniczą na 
prowadzenie warsztatu piekarskiego, 
należącą do p. E. Kohna, zam. w Sos- 
noweu przy ul. Warszawskiej 2 — wy- 
daną przez starostwo będzińskie, któ- 


ZGUBIONO książeczkę kasy chorych 
na nazwisko Dziechciarek Józef, wyda- 
ną w Sosnowen. Gi 
BULICA Marja zgubiła legitymację 
rejestracyjną, wydaną przez P. U. P. 
. w Sosnowcu. 

SKRADZIONO  obligację dolarówkę 
Nr. 373.000. W. Langowa, Sosnowiec, 
35-g0 Maja 80. ść 
DROŻDŹ Ludwik zgubił książeczkę 
wojskową rosyjską na imię 


Piekarskie 
go Romana i inne dokumenty. Łaska- 
wy znalazca zechee zwrócić do „Kxpre 
su“ w Dąbrowie. 

SUSZCZYŃSKI Sergjusz zgubił legi- 
tymację szkolną wydaną przez średnią 
szkołę techniczną w Brześciu n/Bu- 
giem Znalazcę proszę o zwrot do admi 
nistracji. ZOE 
DRYJA Władysław zgubił dowód oso- 
bisty wydany przez magistrat m. Dą- 
browy i legitymację rejestracyjną, wy 
daną przez P. U. P. P. w Sosnowcu. _ 
GRABE Brunon zgubił książeczkę woj- 
skową wydaną przez ľ. K. U. w Sosno- 
weu. 


ney 


PIERWSZORZĘDNĄ Orkiestrę Jazz- 
bandową skompletowałem na karnawał 
Najnowsze szlagiery Węgierskie i Wie- 
deńskie. Ceny przystepne. S$. Kagan (St. 
Kapelm. Wojskowy). Będzin, ul. Mała- 
chowskieso 9. i 

AKUSZERKA Adamczyk w Sosnowcu 


wzeprowadziļa się na ul. Daleką 19. 
EAD ta tr dach samochodowych 
INŻYNIERA POLESŁAWA FROMA, 
w Sosnowcu Warszawska 22, telefon 
4-92 otrzymuje gruntowne wyszkolenie 
teoretyczrc _ praktyczne na kierowcę 
saa ochodowegu. Zapisy na nowy kurs, 
który zaczynamy 1-70 stycznia, przyj- 
mare sekrełarjut kursów od 9-tej do 
II-re, 
KORBE samochodową zgubiono w nie 
dzielę. Łaskawy znalazea zwróci. Sosno 
wieć, Taksówka: IE zai, 

KPO pożyczy 1900 zł. dam dobry pro- 
cent. Zgłoszenia „Bxpres' Dąbrowa pod 
„Gwarancja. 
ZAWIADOMIENIE. Niniejszem mam 
zaszczyt zawiadomić Sz. publiczność m. 
Będzina, iż w moim zakładzie fryzjer- 
skim dla pań i panów wykonuje się 
także manieure po 1 zł. Zajdman, Mo- 
drzejowska Nr. 43. 

BACZNOŚĆ! Baczność! Strojenie forte- 
pianów, pianin, melodykonów i harmo- 
nji wszelkiego rodzaju remontujemy, 
solirnie: Hetmańezyk i Wójcik. Będzin, 
Ksawera 14. i 
BIURO Próśb Lewkowicza, Będzin, 
Sączewska 29, tel. 3—#i — referuje poda 
dania i uczy _„pisuć na maszynach. 
PRZESYŁAM interesujący sposób wró 
żenia. przesłać 50 gr. znaczkami poczta 
wemi Chiromanta Balsamo, Dąbrowa, 
Limanowskiego 4. ; kał 
WRÓŻKA pokazuje przyszłego męża 
lub żonę osobom zainteresowanym. 
Przyjmuje caly dzień. Sosnowiec, Krzy 
wal 2 Tylko bał || 9h 
UNIEWAŻNIA się skradzioną książe- 
czkę wojskową, wydaną przez P. U. 
Kutno na nazwisko Wawrzeńczyka 
Adama. » 


Z EE OO O OE RÓ EPO 
Druk. „Expres Zagłębia* Sosnowiec, ul. Teatralna 1. tel. 4-94, 


